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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P i ‘z e r i p ł n t a  w y n o s i :
^I^JSCO W A  k w a r ta ln ie  3 zlr. 75 ciit. 

m ie s ią c z n ic  1 „ !>0
Z przesyłkę pocztową :

« 'w  państwie nustrjac. . 4 zlr. 80 e n t 
śjtdo lir u? j Kzeszy niein. 4 tal, 15 sgr.
2  n Szwecji i Danii. . 0 „
i  i ii F-aneji i Anglii * | i  franków
g i r .  W łoe li........................25 „
■af n Belgii i Szw ajearj i lS  ,

' » Turcji i ks. Nad. 18 „

^inner pojedynczy kosztuje 8 cnt.

F t o K

P r z e d p ł a t ę  i o g ł o s z e u i a  p r e y j m n j ą :
W e  L w o w ie  : Bióro Administracji 

G a z r l t f  V rrrn  fo i r t j  przy ulicy Nmn-j 
pud liczbą S9J. W i i i n k o w i e :  K sięgar­
nia J  -rfii Czecha w rynku. W  IKaiyy.ii : 
na całą Francje jerly nie p. Ludwik PlońĄ 
rnć des 1'ourneile- 20. W e  W i e d n i u : ,  
ti/oj*!/ Oppehk, Wollzelle, 22, tudzież ppl 
Hnarenstein <j- Fogler. Wollzeile, 9. W  
F ra n k fu rc ie  nnd M enem  i w  H a m b u r ­
gu : pp. Haasenotein Fogler.
, OGFO.SZK.MA przyjmują się za uplata 
ii cnt. od miejsca objętości* jednego wieL 

|g  3za drobnym druki ;m. oprócz o])l.a(y 
stemplowej 30 cnt. za każaorazowe umie- 
szczenir.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.
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Od w y d a w n ic tw a .
®*i*ae<lplata na g a z e t ę  \ j tr» d o w « :“ 

Z p rzesy łk ą  pocztow ą:
°d 1. września do końca roku 6 zł. 4 0  et.
k w a r t a l n i e .............................. 4 ,, 8 0  „

przesy łk i pocztow ej w  miejscu:
°d 1. września do ostatirego 

grudnia 1866 . . . .  5  zł. — c..
^ i e u ę t z n i e ....................................I  „ 3 0  „

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
i 2e(lpłate na W y d a w n ic t w o  d z ie l  ta n ic h  I p o ż y -  
' •* o > eh  w kwocie . . . .  11 zlr-

Na B ro sz u rę  - R o z p r a w y  o fu n d u szn eh  k r a j ó ­
w e k "  w kwocie . . . . C5 cnt.
tui *̂n d r a m a t  ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
ci ??* » K l lZ V W B A  i O D W E T " ,  którego czysty do- 

'*0 ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
n jFjt po zniżonej cenie . . .  50 ent.

N l K A R T i ;  E O L S K I  . 2 złr. — .
K R \ K O W I . \ M N A  kalendarz na rok 18G7 (JO c.

Zadania organizacji w Galicji.
IV .

L stawa gminna je s t  już sankojuiio- 
• a,l,a5 lecz dotąd w Dzienniku ustaw kra 
■'^ /e łi  jej nie ogłoszono. Ja k a  je s t  przy- 
j Zj ^ a ^ego opóźniania, trudno odgadnąć. 

,f. 8ię dowiadujemy, już z końcem pa- 
ziernika ma cała organizacja powiato- 

a byn wprowdzoną, a dnia 1. listopada 
już nowe urzęda powiatowe zacząć 

urzędowanie. Czy już przedtem maią 
no, gminy urządzić według nowej ustawy, 

kierunkiem dotychczasowych urzędów 
^w iatow ych, lub czy dopiero nowe urzę- 

P ^ i a to w b  mają przeprowadzać orga- 
5 cJę rad gminnych i powiatowych ?... 
' eiń dotąd nic n*e słychać. Namby się 

‘Suwało, że od organizacil gmin rzecz 
.0zpocząć trzeba. Urzędów powiatowych 
istnieje teraz trzy  razy ty le ,  ile ich 
,stnieć będzie później , — więc łatwiej 
êst przeprowadzić organizacją gminną 

Pr2ez dzisiejsze powiaty. Każdy dzisiej- 
2y urząd powiatowy miałby 20 do 30 

bń* n* -^° f̂ 0li8‘a” ’z0'v'Jąn’a , podczas gdy 
fin j10̂  każdy u rz3d imałby zorganizować 

do 100 gmin. Zresztą  jak  długo gmi- 
i m nie je s t  oddana część większa tych 

*ynności, które pełnia dzisiejsze urzęda 
Powiatowe, tak  długo istnieć muszą i‘ te 
rzędą. Zniesienie ich przed wprowadze­

niem autonomii gmin, niezawodnie wywo­
łałoby wielkie zamieszanie w kraju. 
Rzadko rozsiane po kraju późniejsze u rzę­
da powiatowe nie mogłyby sobie dać rady.

Ogłoszenia więc ustawy gminnej i 
natychmiastowego rozpoczęcia organizacji 
gmin przez dzisiejsze pow;aty, oczekuje­
my w jak  najbliższym czasie. Dopiero 
zorganizowawszy gminę, można przystą 
pić do organizacji powiatów nowych. U- 
wolnione od wielkiej części dotychczaso­
wych czynności, obecne urzęda powiato 
we będą mi iły więcej czasu do zajęcia 
się uporządkowaniem aktów i wydziele­
nia sądów powiatowych, które w dotych­
czasowych siedzibach pozostać maią, od 
politycznej administracji. Po  przeprow a­
dzeniu zaś tego rozdziału bardzo łatwą bę­
dzie rzeczą ściągniąć administrację trzech 
powiatów w jeden nowy urząd powiatowy.

A gdy już przeprowadzoną będzie 
nowa organizacja urzędów powiatowych, 
dopiero wtedy przystąpić będzie można 
do przeprowadzenia wyborów do rad po­
wiatowych. Do wyborów dla rad pow ia­
towych ułożone być muszą li3ty wybor­
cze dla każdej kurji z całego nowego 
powiatu, i muszą się, dla wyboru Rady, 
zeorać potem i wszyscy wyborcy każdej 
kurii razem. Nie mogą więc kierować tą 
organizacją dzisiejsze powiaty, lecz k i e ­
runek powinien byc jednohty, przez jeden 
urząd przeprowadzany.

Zarzucić wprawdzie można, iz trudno spo­
dziewać się od dzisiejszych urzędów powia­
towych dobrego przeprowadzenia organiza­
cji gmin. Urzędnicy powiatowi, którzy 
dotąd pełnili ws tystkie czynności, p rzy ­
padające w nowem urządzeniu gminom, i 
już przywykli do samowładnego k ierow a­
nia gminami, jakby automatami, nie będą 
zdolni do wytworzenia i wprowadzenia 
gminnego samorządu. Jes t  w tym zarzu­
cie wiele prawdy i niezawodn e wkradnie 
się niemało niestósowności i n.ezręczno- 
śei. N iezawodnie lepiej byłoby, gdyby mo­
żna i rad powiatowych użyć do nadzoru 
przy organizacij gmin.

Lecz skoro niepodobna je s t  wprowa­
dzić w życie rady powiatowe pierwej niż 
gminne, więc niestósowności i niezręczno­
ści te  trzeba przyiąć jako konieczność 
nieuniknioną, jako malum necessarium, k tó­

re dopiero później będzie można usunąć, 
lub sprostować, gdy w ruch wejdzie juz 
cała nowa organizacja.

Zresztą przeprowadzenie organizacji 
gmin przez dotychczasowe urzęda pow ia­
towe, będzie najlepszym kamieniem p ro ­
bierczym, którzy urzędnicy do nowego 
systemu autonomicznego są w stanie się 
wdrożyć, więc przy obsadzaniu nowych 
urzędów powiatowych, przedewszystkiem 
uwzględnieni być powinni. Wiedząc, iż 
od przejęcia się duchem samorządu 
gmirnego, zależyć bedrie i ich los dalszy, 
urzędnicy ci starać się muszą o iak naj­
zręczniejsze przeprowadzenie powierzo­
nych im przy organizacji gminnej czynno­
ści. Będzie to dla nich bodziec dosyć silny 
do pilnowania się, i do unikania zachcia­
nek biurokratycznych, nabytych w dotych­
czasowym system'e. Będzie to jakby przy­
rząd, n% który puszczona będzie dzisiej­
sza biurokracja powiatowa, aby plewę i 
kąkol od zdrowego ziarna wydzielić.

Ale taki korzystny kierunek wtedy 
tylko czynności reorganizacyjnej w GalKj: 
nadać będzie można, jeźb przedtem zmie­
niony będzie kierunek u góry, i silna a 
zarówno dla państwa jak i dla kraju przy 
chylna ręka, posiadająca tak zaufanie mo­
narchy jak  i zaufanie kraju, chwyci za ster 
rządów w Galicji. J a k  nas zapewniają, stać 
się to ma już w przyszłym tygodniu.

Przegląd polityczny.
O ' to m k a c h  w e w n ę t r z n y c h  A tu ł r j i , p rtzą  

p o d  dniem 2. b m. z Wiednia do Koln. Z eitun j 
m ię d z y  innemi : „Od dn i  kilku toczą s ię  roko ­
wania między hr. Belcredim a br. Andrassym i 
p. Lonyay, którzy mają Wbtąoić do ministerstwa 
węgierskiego. Andrassy ma być mianowany k a n ­
clerzem. Dotąd są przedmiotem negocyacyj kwe- 
stje główne zasadnicze. Hr. Belcredi postawił 
ultimatum co do ustępstw, ja k ie  rząd Węgrom 
poczym : mote .  Ultimatum to zabrał hr. Andras- 
sv do Pesztu, gdzie się z przewódzcami stron­
nictw węgierskich naradzał, poczem zasiągnąw- 
szy ich zdania w tej mierze, wrócił do W D dm a. 
Zachodzą jeszcze wielkie różnice zdań po obu 
stronach. Węgrzy żądają, by projekt układu za ­
raz sejmowi węgierskiemu został przedłożony, a 
skoro przez sejm przyjęty zostanie, aby wszedł 
w życie. Minister staną przeciwnie żąda, by ró ­
wnocześnie projekt ten i sejmom krajowym nie- 
węgierskiej połowy został przedłożony, i żeby 
dopiero po zatwierdzeniu także przez te sejmy

w życie był wprowadzony. Hr. Belcredi robi z 
przyjęcia lub odrzucenia tego swego żądania 
kwestję  gabinetową. Czy W ęgrzy  ustąpią, czy 
ustąpi z gabinetu hr. Belcredi, czy też znajdzie 
się ja k i  sposób pośredui czący, któryby i W ęgry 
zadowolnił i nie "muszał hrabiego Belcredie- 
go do usunięci-  s ię ,  dotąd niewiadomo. Nie 
miecko-centralistyezne stronnictwo dom aga sie 
zwołania rady  państwt i rozpisania w We 
grzech bezpośredirch  wybór ow do te r a ­
dy. Jestto  nach :euie, które  żadną miarą nto be- 
dzie miało skutku. Czesi usunęli ii«, wrócili d i 
domu i s tudjują swoją gram atykę  aa le j .  Polacy 
wreszcie me zrywają ani z Niemcami, ani z 
Czechami ani z Węgrami, a le  s tara ją  się nie 
stawiając żadnego orogramu, o po jtu y ń cz t  dla 
siebie koncesje. W ogólb stoją jed n ak  rzeczy 
gorzej, eiż nawel najwięksi pessymiści myślą. 
Dochody państwa ogromnie się zmniejszyły, n o ­
wa pożyczka je s t  prawie niemożliwą. . Hr. Bel 
credi zna stan rzeczy doskonale i pracuje  wy 
trwale r s d  obaleniem systemu dotychczasowego, 
nnjzgubniejszego, lecz-trudne to zadanie. Pracu  
j e  on także nad doprowadzeniem do skutku przy 
mierzą t  Włocnami, i byłby nawet za odstąpię 
niem Trydentu  za odpowiedniem wynagrod sen.om 
pieniężnem. £ w es tję  tę porusza tu także pełno­
mocnik włoski Menabrea, ale w sposób, który 
nie utrudnia zawarcia  pokoju z Włochami, T a  
kże i hr. Mensdorff nie byłby odstąpienia T r y ­
dentu przeciwny, bo umie cenić znaczenie przy 
mierzą z Włochami, dwór jednak  najmocniej 
wszelkiemu podnoszenin kwestji trydenckiej o- 
piei-a się, i wątpić dla tego, by zabiegi dy p lo ­
macji włoskiej oduiosły pożądany s k u t e k /

N. fr. Prcsse podaje w iadom ość , k tó rą  j a k  
powiada z najlepszego czorpie źródła, iż ni«u 
lega żadne, wątpliwości „że tak  hr. Belcredi, 
ja'v i hr. Esterhazy wystąpią z gabinetu, tudzież, 
że hr. Mensdorff stanowczo zażądał dymisji, 
której jeduak  dotąd nie otrzymał. Dla W ęgier 
będzie zamianowanych pięciu ministrów. Co do 
niewęgierskieb ministrów pownem je s t  tylkn że 
br. Hubner zostanie m i a n o w a n y ,  p r o c -  m e g o  
wejdą do gabinetu wyłącznie żywioły arysfokra 
tyczce, nie nuleży jednak  m yśRć o powołaniu 
ks Karlosa Auer^perga, g jy ż  o znakomitościach 
rajehsratowych nie ma mowy." Przeciwnie do 
noszą inne dzienniki, iż hr. Mensdorff w gabi 
necie pozostanie, a  jak  S M . Ztg. dodaje, zc .ta ło  
mianowanie hr. Gołuchowskiego nanr dStnikiem 
Gałifcji właśnie z tego powodu odroczone, iż hi. 
Mensdorff nie występuje z ministerstwa. Wczo 
raj wspomuieliśmy o artykule Pr-ssy wiedeńskiej, 
w którym ta w sposób najbezczelniejszy twier 
dzi, jakoby  hr. Gołuchowski brał był udział w 
owym słowiańskim kongresie w Wieanin, o któ 
rym swojego czasu niektóre dzienniki wiedoó 
skie pisały. Dodamy tu, że Presie a  nie N. fr  
P. j a k  przez pomyłkę wczoraj podaliśmy, za 
mieściła była korespondencję ze Lwowa, w któ 
rej je j  donoszono równie ćałszywie, iż Polacy 
t racą nadzieję, aby  hr. G iluchowski został n a ­
miestnikiem Galicji.
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Do Czerniowiec.

ifcy ifa.k0  ̂ ,w miesiąc po jednem  z najeiekaw- 
8teff D3j niespodziańszych odkryć dziewiętna- 
iev ^ ”  ^0łia■ P° odkryciu, iż my Kusini galicyj 
has ^ s ê^tnv. 2 rodu Moskwą — spełniło się w 
f o zeJ °zęści Polski po raz drugi proroctwo ko-

• cwanego psalmisty, i według przekładu Ko-
• Tn0W9kiftn.f

del J-
wrfa
m ;
■e*r,
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■ Kref, T 
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boie V. • n* smoku
UioW; a,,’śmy dnia 1. b. m. ze Lwowa do Czer- 

P a r z ą c  na spełnienie tego cudu, po- 
hiem ’i ^  wśró« danych okoliczności, kolej ta 
la n 8 r ^ c z ^ ą  czaroflfeiejską w ywołaną zosta- 
ktb moce niesamowite, uwierzyłbym, gdyby 
8j prorokował, że niemiecki Michel przeobrazi 

2a pomocą naua  Bismarka i  archanioła  Mi-
inh ; 1 dodałbym t-vIko z mej  8trony proroctwo 
l.?c, ale o w :ele praw lopodobcieisze, że za lat 
J ! kadziesiąt może, b aKka wiejska ugotowawszy 

."ńe w garnku ka-tofli, napełni go po raz  d ru­
id ? od%> przystawi do ognia, a zamknąwszy pa- 
? dobrą pokrywką, przywiąże do nogi, i za 

s u 8t lopatv, na tym rydwanie 20. wiekn poleci 
?nie, wygodniej i pewniej, niż starożytna bo- 

f ni miłości swoją dorożką muszlową i gołębim 
g ę g i e m .  .
i W samej rzeczy, gołąb cyteryjsl - nie mógł 
yc powolniejszym swojej pani, j a k  1 >komotywa 

Lżeniu maszyniście. T rzeba  >uiąść u karku te- 
S® czarnego j a k  smok i Iśniącegeo lolworu, 
sl*. płomieniami a rzuca dymem pożarowym, 
J S * .  ja k  tysiące syczących wężów i ^ y J V  
-^l1 wilków Duszczy i ga jzerow jeb  bełkotek

bio Ły’ h a l a ^ j e ,  piszczy, ta rga  j ię  ^ v \ e? 0
i ja k  grzmi po mostach, j a k  tętni, pod łukarą , 

l Przecież ręka  maszynisty u lokomotywy i rę- 
4„, Posługacza u hamulca i bremzy (przyrząd do 
U ^ y r n a n i a  pociągu) wystarczą, aby według ‘Ch 
8ni pornszyl się, popędził jak  szatau ,
8* i Czon'y 2 łańcucha, albo je k  łódź po mar- 
j  ?*kacb fali,  pomykał zgrabnie po nierówno- 

ko*e' 1 lekko przybij t do stacji. A przecież 
* smok jeden, któryby się pomieścił w a re ­

szcie wiejskim, ciągnie czasem 60 wozów tow a­
rowych z ładugą 10.000 cetnarów i oraz 30 wo 
zów osobowych z w agą  5.000 cetnarów. 1 raw- 
da, że dysze i sapie i fuka się srodze, ale też 
często mianowicie na kolei cżerniowieckiej, p ła ­
cze żalośliwie za pom ocą swej piszczałki, nie 
nad swoją je d n a k  d o lą ;  ten płaczący gwizd lo­
komotywy ustrzegą ludzi, snującychalę kolokolei, i 
inne pociągi, aby mu się ustępywano z .d^l>̂ ’1: 
P rzy  całej swej łagodności i wyrozumiał ości 
zdal"i, je s t  lokomotywa nieubłaganą, gdy ' 0 P?*r 
padnie pod je j  żelazne ko ła ;  miażdżę ja k  koła 
czasu. Lecz czasami, j a k  i najłagodniejsze lu« y, 
opponuje, zrywa się z wskazanej kniei, w y w ra ­
ca choćby na śmierć z najwyższych na ypów, 
albo gdy zbyt wysoki podatek siły nałoża jej 
na  barki, ustaje. Trzeba się obchodzić roztro­
pnie z tym smokiem, a miapuwicie trzymać na 
wymierzonej dyecie płon Ani i wody — inaczej 
iak  Y.ulkan pęka jego żołądek i konając naraża 
na śmierć wszystko żyme i mienie jego  powoi 
n e : s!le powierzone. Lokomotywy, stojące w słu- 
i bie Kolei lwowsko izerniowieckiej, zdaj? się 
jednak należeć do j a k i e j !  nieznanej d o t ^ w  
świecie rasy  łagodnej ' mimo że już  przeszło 
miesiąc o 'b y w a ły  przed dniem 1 bm. częściowo 
ruch aa  całej przestrzeni, mimo że niektóre no­
szą tak  srogie nazwiska j a k  „8trzi * lub „Pio 
run“ a inne tak  fatalne ja k  „ Pospiech," karty  
ich żywota i służby jdszuze nie splamione ani 
je d n ą  krope lką  k r w i , ani jeduem  'Erzekaniem 
na krzyw dę majątkową. . .

S trojna j a k  kniabynia w wieńce i wstęgi 
lokomotywa „Pospiech", pokropiona błogosła­
wieństwem kapłańskiem, po małem szampano- 
wem strzemioanem zabe łko ta ła , zadudmała, 
gwizdnęła i rozpuściła na lekki ranny wietrzyk 
swoją grubą  kosę dymu i sadzy, po godz. Jtej 
,ano. Natłok na peronie był niezwyczajny, go- 
ci powołanych i niepowołanych muodtwo, a 

portąg  olbizymi. Muzyka g ra łf .  słońce jesienne 
wesoło przyświecało, ale ani z ‘lumu aui z w a­
gonów nie odezwały się wiwaty. Połowa że­
gnających i połowa żegnanych sądziła, że lecą 
w ramiona cholery — a wpadli w .amiona za­
wodu — który tym razem był zupełny i bardzo

miły. Ani jedna  z ukochanych głów, które  po­
wierzono „Pospiechowi", nie padła  na obcej 
ziemi — chyba do poduszki, pokonana p rzew a­
gą win wziętych ze Lwowa, tudzież s tanisław ow ­
skich i czerniowieckich, nad rozsądkiem i s e r ­
decznością gości. Jedno tylko wiwat roz 'eg ło  
się, już za dworcem lwowskim, ale z dziel i ej 
pulsk.oj piersi, poczem dalej chóralne niekiedy 
ożywa.y się wiwaty robotników, zatrudniorych 
przy i d e i .  -

Przebywszy bez szwanku nagły  skręt pod 
®ł P fo^adzący  ku Wnlce, można się było 

swobodnie polecić, marzeniom i n iem arzem om ; 
są dalej miejsca trudne, ale nie tyle co ów 
skręt, chociaż zresztą zdarza się i na  równej 
podłodze potknąć  i złamać nogę. W esoła w rza ­
wa, p »miiszana z poczuciem wagi uroczystości 
tego dnia, Lapełmała wagony, i chyba jaki Ro 
meo m dpełtewski tęsknem o k ie n /  spojrzał od 
Wulki ku Lwowu, który się ztamtąd czasem w 
wC. , 16 P i a n y c h  przedstawia widokach. Wreszcie 
zm lął i św . Jerzy  z przed oczu i Wysoki Z a ­
mek, i c iąg R  w górę pędząc, ."puściliśmy sie do 

• a da]eJ ńród bardzo ograniczonych
w ku n w  na gaje , małe wody i dość nieuro­
dzajne pola, w dół ku S tarem u siołu, gdzie sta­
ry w p ięk n y  stylu zbudowany z a m e k  dzie l­
nych a wygasłych już Firlejów, których nastę- 
ne^pF ? W w ódkę rodzimą i cywilizowa-

J °  następnej stacji, Wybranówki (ze Lwo-
• ^ ę ? 8ioła j 08t 3 -^4 mili, ztąd do Wy-

i - . $ )  kolej windzie powoli w dół
.* „.J,  ̂ /  p op ftód  środkiem wsi, dolinkami

,akhv « * T 11’- ^*^k m cerkiew  wybranowska
j  w J n / a  ”  BS^ł |i . ł)  Sdy usłyszała na stacji
Tun sam e -Wl.^ku podobny do dzwonów ruskich.

® maj ą ' począwszy od lwowskie-
nfnjfppóil-  d2W0D^ na stacjach kolei czer- 
mowiecKiej, co zapowne posłuży kiedyś naszym

1 Mosb, lium- i8t? tD- za dowod *e kniej ta m8t „z rodu, z ję zyka ,  literatury i w ia ­
ry pasto] iszczę moskiewską. Na każuy  sposób" 
kolej iwowsko-czerniowiecka uznała tym sposo­
bem róv,m uprawnienie, chociaż na ^Pos, i hu" 
zapomniała wywiesić chorągiewkę ruską o b o i

polskiej, cesarskiej, 'w ow skitj .  czerniowieckiej 
i angielskiej (przedsiębiorcą budowy je s t  An 
glik  Brassey, budujący rówi ocześnie kuleje tu, 
w Kongresówce, Hiszpanii, Ameryce i Australii/. 
Oryginalności widokowi W ybranów ki dodało 
grono żydów ioważnych, w przedhistorycznych 
tałesach i całym modlitewnym ubiorze. Kied Jo- 
zuo prow adził żydów pod Jerycho  i dumnie kazał 
stawać s ło ń c u : czy się spodziewał, *.e W roku 
1866 po Chrystusie potomkowie jegu będą w y­
gnani z Kanaan i aż z Wybranówki p rzypatry­
wać się ja źdz ie  parą, on, co podobno nie znat 
je szcze  naw et koni 1

A tymczasem ju ż  zadzwoniono, mż śród 
rozstępującyeh się wzgórz i częstych lasów, po­
dobnie ja k  i przy drodue z Staregosioła, po 
0.98 mili ja z d y ,  wychyla  się dworzec boryni- 
cki w dość ładnem Dołożeniu, i odtąd okolica 
pięknieje, — snać wdzięczniejsze tn i powietrze i 
ziemia. Widoki coraz szersze, gdzieniegdzie 
rozległe; płyną zwolna pełnym strumieniem 
młynówki, ścielą się łąki w cienm olch bujnych; 
koło Ottyniowic, z pięknym pałacykiem , Jużo 
wody a jeszcze więcej l a s ó w ; ju ż  i rów nina , i 
szeroko się rozj a r ła  Ruś czorwona, Ruś hrecza- 
na. Więc i ChocWów (odległość stacji 1.69 mib 
widoki coraz dalej się roztaczają , s tew  knihini 
cki pluszcze falą, niemal o progi kolei, śród m o­
czarów, wlecze Łuk  swoje czarne, ciężkie ale  ob­
fite wody ku Dniestrowi, a w ogródkach  wło 
ściar ■ już powiewa, gęsto kitami k u k u ru d z a ; ale 
w po.e je sz c /e  tu kukurudza m e wybiega. Bli 
sko, bo o 0.97 mili s tac ja  w Bortnikach. Jeże- 
liś synem gór, toś tam  na  prawo za rozległą 
doliną, poza osłoną p rom ier ukośnych słońca 
i sinawej pary  p r/edpoiudnia ,  dostrzegł chmurny 
łańcuch Karpat, — a tą  zieloną doliną, nad którą 
ja k iś  panuje  przylądek, w ijć ' swoje esy i son") 
poloneza Dniesti. To okolica łąk, wód, dęb w, 
i powolnie roztaczających się wzgórz. J-vlsj tu 
chropawa, a  w uszach udorzmiewa j p z d l ę  od 
głos niespodziany 6 strzałów moździerzowych, 
któremi powitano i pożegnano n a i  z kam ienW 1 
ł o m  tuż nać dworcem l.oryiiickim. L% au iy m  la 
sam widzisz tadny Żurów; to okolica pas? uista, 
jarm arczna  wszerz i wzdłuż, do Wojniłowa
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JTiengr Ztg. ogłasza w swej części u rzędo­
wej wykaz następujący:

Z końcem sierpnia 1866 r o k i  było w obiegu  
1 i 5  reńskowycb not bank' twych, które przeszły  
na rachunek SK&rbu i stały s ię  i  ,0T*mi rządowcmi:  
82,188.529 sztuk, w artoś ‘i —  142,535.321 zUj) w . a.

Cząstkowych bipotekarnyola asygnat jes t  w 
obiegu suma 72,697.242 złr. 5u cent. Wvkaz ten 
ogłoszony został pod dniem 3. bra. przez k o ­
misję do" kontroli długów państwa.

P r u sy . W sprawie pokoju między Prusa­
mi a  Saksonią  nic dotąd nie słychać pewnego. 

Trudności,  stojące zawarciu pokoju na przeszko­
dzie zdają  się być ciągle bardzo wielkie. T y m ­
czasem gubernator j e n e r a h y  pruski w Saksonii, 
zakazał wszelkich zgromadzeń publicznych w 
sprawach politycznych. Wiadomo że pod kie 
runkiem zwolenników pruskich pp. Josef i B ie ­
dermann, oabył się niedawno w Lipsku mityng, 
który uchwalił niezbędną potrzebę wcielenia 
Saksonii do Prns. Z powodu tej uchwały  wszczę­
ła się silna w Saksonii agitacja, i odbyło się 
kilka mityn gów które oświadczymy się za u trzy­
maniem niepodległości Saksonii. T ego  ni 5 życzył 
sobie rząd  pruski, i z  tej przyczyny wydano z a ­
kaz  wspomniany odbywania trk ich  zgromadzeń 
w celach polityczny cn.

Francja. W spomniany już przez nas ar ty ­
ku ł Monitora z  d. 1. b. m. o Wenecji opiewa do­
słownie jaK n as tęp u je :

„Cesarz przyjm ując odstąpioną sobie We 
necję, powodowany c b ę r 'ą  przyczynienia się do 
usunięcia jednej z głównych przyczyn ostatniej 
wojny, p ragną ł  przyspieszyć wstrzymanie kroków 
nieprzyjacielskich. S k jro  tylko podpisanie rozęjmu 
we Włoszech postanowionom zostało, rząd ICMci 
poczynił s ta ran ia ,  aby przygotować środki za ­
w arc ia  pokoju między gabinetem wiedeńskim 1 
florentyńskim. Potrzeba było poprzednio uporząd­
kować akt odstąpienia, zrobiony na rzecz ICMci 
przez cesarza F ranc iszka  Józefa. T rak ta t  pod- 
podpisa.iy został tym końcem d. 24. sierpnia 
między F ranc ją  i Austrją, a ra tyfikaejejego wy 
m ie i i jn e  zostały dzisiaj w Wiedniu.

Na mooy tego aktu oddanie twierdz i ziem 
królestwa Lumbardzoko-W eneckiego nskntecznio 
nem zostanie przez komisarza anstrjackiego do 
rąk  komisarza francuskiego, który właśnie prze­
byw a w Wenecji. W ysłannik  francuski porozu­
mie się następnie z władzami weneckiemi, aby 
przołać na nie prawo posiadania, które sam 
otrzymał, a mieszkańcy zawezwani zostaną do 
orzeczenia o losie kra ju  swojego. Pod tern za ­
strzeżeniem JCMć nie wahał się oświadczyć na 
d. 22, lipca, źe przystaje na połączenia z k ró ­
lestwem Włoskiem prowincji odstąpionych przez 
AnsUję.

, ł esarz d a ł  poznać zamysły swoje JMci 
królowi Wiktorowi Emanuelowi w następującym 
l i ś c ie ;

„Panie bracie  1
„Dowiedziałem się z przyjemnością, że 

WKMć przyssałeś na  rozejm i na przedugodne 
pnnkta  pokoju między królem Praskim a cesa ­
rzem  Anstrjackim. By ć przeto może, iż nowa 
era  spokojnuści otworzy się dla Europy. W ia ­
domo WKMci, że przyjąłem ofiarowaną mi W e ­
necję , aby j ą  ochronić od spustoszenia i zapo- 
bisdz bezużytecznemu rozlewowi krwi. Celem 
moim było zawsze oddać j ą  je j  samej, iżby 
W łochy były wolnemi od Alp do Adrjatyku. 
Pani swojego przeznaczenia, Wenecja, będzie 
m ogła  wkrótce wyrazić glosowaniem powszecL 
nem wolę swoją.

„WKMć uznasz, że w tych okolicznościach 
dzia łan ie  Francji  jeszcz" poszło na korzyść ludz­
kości i niepodległości ludów.

„Ponawiam WKMci zapewnienie uczuć w y­
sokiego poważanra i szczerej przyjaźni, z jakie  
mi jes tem .

„WKMci „Dobrym bratem Napoleon
„Saint Clond 1 1. sierpnia r .“

O powodach i znaczeniu dokonanej w P a ry ­
żu zmiany ministerialnej nic właściwie dzienni­
ki franeuzkie i belgijskie powiedzieć nie umieją. 
Co o tej zmianie piszą, jest dotąd oparte na do­
mysłach.. W iedzą  one tylko, że m argrab ia  Mou- 
stior jeszcze p rzed  tygodniem został uwiadomio­
ny o nastąpić mającem go powołaniu do g ab i­
netu, i że prawdopodobnie jes t  już w drodze do 
Paryża . L ’ Inden, behje donosi z Paryża  że p. 
Benauetti, dotychczasowy poseł franeuzki w 
Berlinie i ja k  wiadomo wielki zwoiennik p. 
Bismarkn, zamianowany zostanie temi dniami 
posłem francuzkim przy dworze rzymskim, a że 
p. Sartiges zostanie odwołanym, wiadomo, gdyż 
papież rad  jego, w sprawie uregulowania finan 
sów nie przyjął. P. Sartiges doradzał papieżowi, 
by dla zmniejszenia długów państwa sprzedał 
dobra klasztorów rzymskich.

W ł o c h y .  Unita Italiana  utrzyjmujo, że ba- 
wracy w Wiedniu pełnomocnik rządu włoskie­
go jen . Menabrea, otr.zymał polecenie starania 
się o rękę  jednaj z arcyksiężniczek ausUjnckich 
dla księcia Hnmberta, nastęocy tronu włoskiego.

H i s z p a n i a .  Królowa Izabela niezadowolona 
z dz'siejszego ministerstwa, ponieważ zbyt ł a ­
godnie, — je j  zdaniem przeciw stronnictwo ruchu 
występują. Ma ona powołać do gabinetu dwóch 
naczelników stronnictwa skrajnego klerykalno- 
absoiutnego pp. Viluma i jenera ła  Pezzueila. 
N a r ra e z  dugadza życzeniom królowej, więzi w 
Madrycie bez ustanku i deportuje uwięzionych 
na wyspy Filipińskie. Times utrzymuje, że zda­
niem osób, które się bliżej przypatrzyły panu ją ­
cym w Hiszpanii stosunkom, nieuniknionem jest  
powszechne powstanie.

„Nie środaami nieludzkiemi — pisze limes— 
jak ich  używają Naryaez i O’ Donnes, nic srogo- 
śeią i traeeniarai można w Hiszpanii zapobiedz 
powstaniu. Rewolucja wybuchnie, nie dziś i nie 
jutro, ale doczekamy się jej z pewnością, a bę­
dzie ona tak  ogromną, o jakiej i wyobrażenia 
nie mamy. W Hiszpanii więcej, niż w którym 
innym kraju, wymaga krew krwi, a ta krew, 
k tórą  w czasach ostatnich tak  obficie i tak n ie ­
miłosiernie rząd  szafował, będzie z pewnością 
pomszczona.“

Turcja. Z Kandji piszą do Ostere. Tiiest. 
z 20. zm , że rozwiązanie zachodzących tru ­
dności jes t  bardzo jeszcze  dalekie. Rozdzieleni 
na oddziały powstańcy nie mają chęci zaozapiać, 
ale podług własnego ich zapewnienia, są  oni 
zdecydowani stawić j a k  najzaciętszy opór i s ą ­
dzą, że mogą liozyć na pomoc mocarstw euro­
pejskich. Mimo to ogarnęła  znaczną część ludno­
ści pauic-zna trwoga, i wielu chroni się do miejsc 
warownych. Turcy wynoszą się do miast. Grecy 
zaś w góry, a w miastach portowych wsiada 
wielu mieszkańców na okręta, pozostawiając na 
wet swoje mienie. Z Aten donoszą temu same­
mu dziennikowi, że tak  tam, jak i we wszyst­
kich znaczniejszych miastach Grecji urządzają 
składki na wychodźców z Kandji; sam rząd zaś 
okazuj®, wielką wstrzemięźliwość, a ź e ty  nie w y­
wołać zawikłań. Trzech greckiob oficerów a re ­
sztowano naw et za to, że pozwalali sobie u ż y ­
wać dość gwałtownych wyrazów w tym w zglę­
dzie. Da'ej donosi Osserm7 Triest, z Konstantyno­
pola, że podług prywatnych doniesień z Kandji 
stoją tam rzeozy bardzo żle. Mahmnd basza, sto 
jąuy  na czele 6 egipskich i 2. tureckich bata­
lionów otrzymał polecenie, ażeby ile możności 
unikał rozlewu krwi. Utworzony w Atenach k o ­
mitet, który chciał dosyłać Kandjotom ochotni­
ków i broń, został przez rzad rozwiązany. E u ­
ropejskie konzulaty o trzymały od swoich am ba­
sad instrukcje , ażeby ja k  najoględuiej postepo 
wały. Irrpartial de Smyrnę zapewnia, źe metri DO- 
l i t j  na wyspie Kandji i znakomitsi mieszkańcy 
kilku miejsc oświadczyli w petycji, iż nie uw a­
ża ją  za reprezentantów chrześciańgkiej ludności 
tych Kandjotów, którzy z bronią w ręku żądali 
w KucuDanii nsiraiccia tureckiego gubernatora.

Z P aryża  p is z ą ,  że mocarstwa europejskie 
w Stambule jednogłośnie wyraziły życzenie , h l  
Porta wszelkich używała środków unikania krwi 
rozlewu, by Kandjotom wszelkie możliwo czyni­
ła k o n c e s je , a .jak o t rz y m u ją , miał poseł an ­
gielski zaproponować P o r c ie , by za odpowio- 
dniem wynagrodzeniem pienięźnem K.indję od­
stąpiła. Prócz Moskwy nie zależy też istotnie 
żadnemu z mocarstw europejskich na mnożeniu 
zawibłaó na Wschodzie, i żadno z nich nic mo­
że pragnąć , by się powstanie przeciw Turcji pod­
niesione powiodło.

Doniesienia urzędowe i kupieckie ze S tam ­
bułu zgadzają  się' z te rn , ż*? Porta frajdy może 
jeszcze w tak krytyczncm j a k  dzisiaj nie z n a j ­
dowała sic położeniu. Wielki w ezyr,  Rudżt 
basza wstępując w miej <co Fuaila baszy nie miał 
i wyobrażenia o położeniu państwa otomańskie- 
go. Krytyczne położenie f i n a n s ^ c , które się 
wzmogło w skutek wieczystych opcracyj F aad a  
baszy, spotęgowało, się ios/.czo z powodu wysta­
wienia armii nad D unajem , na wybrzeżach Al­
banii, na g ran icy  greckiej i na  Krocie. W lipcu 
już nie był rząd w stanic opłacać kuponów, i 
wątpić, żeby odroczona na 13. października w y­
plata była możliwą. W Stambule samym są 
bójki i spiski na porządku dziennym, a p o ­
wodem ich ogromna nędza ludności tureckiej i 
niepłaconych urzędników tureckich. Malkontenci 
ci zapalili las bułtański w Bosforze, fabiykę ce ­
sarską  i teatr Padyszaoha. Lud turecki przj pa- 
trywał się z radością nieszczęściu. Powrót Fua- 
da baszy do władzy ułatwi może ja k ą  operację 
finansową , ale i da świeży powód do zaburzeń, 
bo Fuad basza je s t  w Turcji uważauy za rodzaj 
Metternicha tureckiego. U ważają powstanie z po­
wodu nominacji F uada  baszy za bardzo p r a ­
wdopodobne.

Korespondencje G szety Narodowej.
W i e d e ń  d. 4. września.

A  T elegram  z P aryża  o usunięciu p. Drouin 
de Lhuys z posady m inistra spraw  zewnętrznych 
zrobił tn niepospolite wrażenie. P. Drouin był 
zwykle nważany za orędownika przymierza au- 
strj icko-francnzkiego; jego  nastęnca zaś jest 
prawie n ieznrny ze swych zasad politycznych. 
Był on wprawdzie francuzkim posłem i w B er­
linie i w Wiedniu, —- z czasów jego  bytności 
nad Spreą pamiętny je s t  wypadek z tajemnemi 
depeszami, które się gdzieś zapodziały, teraz 
zastępuje Francję  przy dworze sułtana — ale 
więcej nic o nim świat nie wie. Ma być zdol­
nym dyplomatą, bonapartystą  aż do bezwzglę 
dnej uległości i — burzliwego temperamentu. 
Ale tu nie chodzi o biografię nowego ministra, 
lecz tylko o rozwiązanie zagadki, j a k ą  sym bo­
liczną zmianę w polityce Francji na zewnątrz 
przedstawia nominacja pana m argrab iego  da 
Moustier ?

Powszechna opinia p r z e w a ż a , źe cesarz 
Napoleon chce ze względu na sprawę wscho­
dnią, Która się wykluwa na wierzch, mieć pod 
ręką  człowieka, który j ą  zna dobrze, i który o- 
kazał niepospolitą, j a k  mówra, zręczność w ró- 
ŻDych fazach tej sprawy w Stambule.

Doszły do tutejszego rządu pewne donie­
sienia. że niezwykła agitacja pannje między u 
dnością Zabałkańskich krajów tureckich. S n io -  
sznem aziś byłoby te niepokoje i wzburzenia 
odnosić do ja rzm a  tnreokiego, i nie widz-ieć, że 
są  to wcale inne czynniki na  .szachownicy po­
litycznej Wschodu, którym chodzi o zamatowa 
nie kró la  — w tym razie sułtana — i wyło­
wienie d>a siebie pionów. Austrja, choć jej to 
teraz zapewne nie na rękę, nie może być obo­
ję tną  spekta torką  ważnych dla jej pozycji — a 
może nawet i bytu — wypadków, k tóreby u je j  
progów urządzano.

Czy jej pozostanie tyle czasu by się przez

odpowiednią (potrzebom ludów) organizację w e ­
wnętrzną wzmocnić ? i na  szali p rzygotow ują­
cych się wypadków zaważyć naturalnym cięża­
r e m — wpływu i siły — tego przewidzieć n ie ­
podobna. Fewnem jest tylko, że każda po dro- 
dze półśrodków, niedowierzania, ociągania i na­
radzania się biurokratycznego, stracona cuwila 
jest  politycznym błędem, co podług klasyfikacji 
Tale jranda  je s t  większej doniosłoSiości negaty­
wnej j a k  (un crime) — zbrodnia.

Obawiają  się tu także, czyli Prusy nie ze; 
chcą na przypadek rozognienia pomiecionej 
kwestji, stanąć po stronie Moskwy i przeciwwa- 
żyć wpływu francuskiego na Wschodzie. Nie prze­
sądzając w tak ważnej kwestji, wolno j e d n a k  
być skoptykicin, opiera jąc  swa zdanie na fakcie? 
że Prusy nie strawiły jeszcze anneksij ( u c h w a ­
lonych) ' że icb projekta  „wojskowej hegem onT  
w północnych Niemczech nie weszły jeszcze vf 
życie. Najlepszym di wudem, źe gabinet berliń­
ski z trwożliwą przezornością spogląda na sta® 
ogólny rzeczy, jes t  mowa hr. Bism arka na p°" 
siedzeniu sejmu praskiego z dnia 1. bm., w któ­
rej zachęcając do wspólnego z ministerjum dzia­
łania Izbc deputowanych, miedzy innemi p0' 
wiada :

„Myśmy przez wojnę tylko powiększyli s t a r ­
kę, ale gryśmy nie w ygra li .  Dość spojrzeć poza 
granico Prus. — Austrja , Bawarja, Saksonia o- 
kazu ją  ku nam niechęć ; to samo i w wojskach 
połuJniowo-niemieckich. W ogóle nie znajdzie­
cie panowie w całej Europie  jednego państwa? 
któreby spoglądało  uprzejmie na ten nowy sp°' 
sób ukonstytuowania Niemiec i nas podtrzymy- 
woło, i któreby w jak ikolw iek  sposobn ie  chcia­
ło wywierać wpływn na  urządzenie nasze 
Niemiec.14

De lej h rabia  Bismark wskazuje palceiń 
na prasę  niemiecko-anstijacką, która i ter® 
pała  nienawiścią ku Prasom ja k  przed wojną. 1 
która podług twierdzenia ministra nie ruało si§ 
przyczyniła do rozpoczęcia wojny.

Dziennik półurzędowy Wiener Abdpost uj®®' 
je  się za dziennikarstwem wiedeńskiem, i za' 
przeczą po prostu, j a k o b y  od zakończenia kro­
ków nieprzyjacielskich napotkać można w dzi«® 
nikach tutejszych objawy nienawiści k® 
Prusom.

Dokładnie nie wiem, kto ma tu słuszność, bo 
trudno spamiętać te wszystkie ekspektoracje J* 
łowyeh organów, powiększej części sp tkulaeyj ' 
n y c h ,a n ie  zastępujących żadnej partji po l i ty czn i’ 
ale to mi pozostało w pamięci, co N. fr. Fre™' 
jakoś  kilka dni przed bitwą pod Królowyrogr®' 
dcm w sążnistym artykule wstępnym wypowie­
działa : „że Anstrji nie w ypada być wspaniało­
myślną p o z w y c i ę z t w i e ,  trzeoa tak  zgnie*0 
przeciwnika, żeby nigdy już głowy podni? sć, ’ 
Anstrji grozić lub szkodzić nie m ógł.11 Tak*0 
zauważałem, że te same organa dziś kokietuj® 
z Prusami, i ozęsto gęsto w tej lub owej
mie dają  do zrozumienia, że tak, jak  liberał0®1
sejmu berlińskiego, i im s.ę bardzii j podoba.*,' 
victrix causa ; i że się na Kafonow wcale p>s® 
nie myślą. ^

Z wiadomości politycznych wewnętrzny0 
mało co do doniesienia. Spodziewają się codzi® 
jakiejś  publikacji w sprawie w ę g i e r s k i e j ;  dotych­
czas się nie pojawiła. ^

Noty Sreńskowe pojawiły się już. W ygiąća; % P°. 
względem artystycznej fabrykacji, mizernie. Ba® 
wiedeński, jak  mówią, mieniając banknoty , Dl 
daje swoich banknotów tylko . sti aisnoty.

Deklaracja partji niemieckiej f e d e ra l iw '  
eznej, mniej krzyków ale więcej r o z d r a ż n i e n i 8 
w yw ołała  między centralistami.

Politik p r a g s k a  powiada, że p r z y g o t o w u j  
się manifestacja opozycyjna c e n t r a l i s t y c z n y 0® 
koryfeuszów, na której czele stać m ają  podlhe 
Politik  żydki czeskie i węgierskie, którzy _prZ® 
swe wpływy chcą wciągnąć w tę agitację t0' 
warzysfwo literacko- dziennikarskie pod razWjł 
„Ormcordia1* c o  im może s i e  udać tem łatwej?

Halicza. Znowu las dębowy, a i sosnow j, więc 
tu są pieski — a e ja k a  rewolucja ziemi tu 
j e  n a n o s ł a ?  P rzy  kolei w ita ją  nas robotnicy 
setnem hurra  — snać to świat „wpjaeki". Zbli­
żając  się do BuKaczowieo, odległych od Bor­
tnik na 2.JO mili, okolica poważnieje, przybiera 
rysy  wybitnie odznaczone w swoich wzgórzach 
Iesińych  i pasznistych błoniach.

Bnkaczowce leżą przy głównym galicyjskim 
trakcie  wołowym. Nasze z rodu albo przypa- 
sione n nas woły besarabskie znajdą tu rezer­
w ow ane d 'a  siebie apa-tam enta  i am barkader, nim 
pójdą  karm ić  głodne Niemcy i Prusaki. Któżby 
uwieizył, że ta szarańcza „drang-ostowa11 to krew 
z krwi . kość z kości wołów naszych i w ęgier­
skich, że c la tuczna i bundiuczua, a my co te 
woły kaimimy, cbndzi i skwintowani! "Zawsze 
i wszędzie przypomina się u nas wirgilinszowskie 
*icvotnon vobit aralis.,.. boves! Jedziemy ciągle koło 
Dniestru. Koło Martynowa mianowicie okolica 
piękna, łasy dębowe, dęby masztowe— a sp rze­
dawane przez niektórych właścicieli po 2 gul - 

,ny!l. Dęby, masztyą morze ! Hej, czemu Polska 
miała w«tręt do morza?! D la wolnego państwa 
®or-„ to połowa samodzielności, dla podbitych 

p se to siedm ósmych swobody! Kolej łączy 
r r^ e< morze całe lądy!... Mignęła się mogiła, 
w me z nami jeden z owych „ jeden

niad r" ( !u " ^--im iennych oszustów ? Kiedy

Się przecież pewien nie * iem J • j
S m ę to k ra d A ,  I

" I0*? ? ;  S ł S  * £ * « . ■  f fP a M e d y  "d o k o p a ł  s ię  kilku  butelek wina. balac-.oic ni,., „wiorzyl, 
JO to „ in o ,  p r i e c  kilku dum ,i p t„ ,  ■ J  ’ 
w  Bursztynie kupione i podsunięte -  a tak było 
w  samej rzeczy ; szlachcie kopai dalej i dalei 
i zamiast w ykopan ia  skarbów , sam sporą gump 
zakonał, na  robotników wydaną.

W 1.59 m di od Bukaczowiec aży na roz 
ległym widoku Bursztyn, tj. s tacja Bursztyna, bu 
samo miasto za górą , za lasem, j a k  mówi 
pieśń ludowa. Dworzec p ięknie  ustrojony, a kom ­

pozytor tego ustroju nie bez p ize irysłu  śród ol­
brzymiego wieńca wywiesił tablicę z napisem : 
„Es lebo der V erw altungsra th“ i zapewne p ra k ­
tyczny, bo na boku dodał: „ E s le b e d e r  Herr Ge- 
neral-D irek tor1*. Poczciwiec został wynagrodzony 
śmiechem homerycznytn, rozlegającym  się ja k  o- 
gień tyralierski po caiym  przemijającym pociągu. 
Suneoh ten jed n ak  na  wielu skrzywił się nsUch. 
Nie boz powodu głębokiego umieszczono to ży ­
czenie „Es lebe“ i wszyscy goście j e  powtórzyli 
od serca, w łączając i siebie do Varwaltungsra- 
thn i H err  General-Direktora, gdy  się dowie­
dziano, żeśmy wstąpili w t e r jh r ju m  cbolery, 
ja k  Prusacy do Czech. „W Żyraw ie  zmarło 
wczoraj 30 ludzi, w Wojniłowia 6 dzieci11 i t .d .  
powiadano. Nie z łapała nas jednak , jak  i boha­
ter z pod Gdowa Prusaków, a nawa* jeszcze 
bezpieczniej j a k  oni Czechy, przebyliśmy to te- 
rytorjum. c iągnące  się już  doliną Dniestru, B y ­
strzycy i Prutn aż do Czerniowiec. Widać na 
lewo Bołszów, dalej piękne Bołszowce Krzcczu- 
nowiczów, którym ka taster  i gospodarstwo tyle 
mają  do zawdzięczenia; nad niemi pnste, nagie 
wzgórze, dalej w p raw o: dolina, kolej, znów do­
lina i w dali Karpaty  sine — d przebywszy 1.49 
mili podsuwamy się pod gród, tyle stary i po­
ważny w dziejach, c dzisiaj chyba tern ważny, 
że dał imię naszej Galilei.

Za  drewnianym mostem przy podgórzu kar- 
packiem, które już nas nie odstąpi u stóp wzgó­
rza. co j a k  pierś odznrczr  się nad dolina, ładnie 
z dala  przed.- u w i a  się Halicz, ale niepodobna 
prędko odszukać zwalisk zamku, które i cień 
słoneczny i ciemne tło tuż za nim wystającego, 
wyższego wzgórza osłania. Na jakich to miej- 
soach dawniej stawiano warownie! Więcej w ie­
rzono w dz;'ilność osoł 'stą, jak w umiejętność 
i j e j  postęp. Bywało to czasami dobrze, ale gdy 
tylko u nas jed y n ie  pozostał a lw a rw raz  z k rzy ­
żową sztuką, tak za zamkami upadło państwo, 
upadli panowie, ach w ielo, wicie upadło, zapa- 
dłc się, podupadło — a je szcze  to nie koniec 
t j in  różnym upadkom! Ńa błonrach nad D nie­
prem , który czasem już się tu pojawia, bieleją 
się stada: na polu nprawionem żółcieje się ku-

kurudza, ale dość mizerna. Dop;ero lat k i lkana­
ście temu j a k  się i tu rozpostarła na pola; dzi 
siaj przeskoczyła i na dolinę Sanu, ale podobno 
więcej sp raw ' tam.zawodu, jaK pociechy. Mię­
dzy doliną Dniestru a Sanu mała różnica co do 
stopnia geograficznego, ale pod względem me 
teorologicznym często ogromna, mianowicie co 
do słoty i pogody. T rzeha  brać za wska­
zówkę tok 1845. Kiedy całą  Galicję zachodnią 
zalała niepamiętna powódź, i przemyska p ływ al­
nia stanęła u wrót dworu Medyckiego, ^  j? i  w 
Samborze woda na Dniestrza ‘yła mniejsza niż 
zwyczajnie w słotę świętujańską. Inne też w tej 
samej porze tu ą tam wiatry wieją.

Zbliżamy się ku słynnemu mostowi kolei 
pod Jezupolem , a j a  z wzrokiem, wlepionym w 
r y ^ j ą 00 ii? teraz wyraźnie na tle błękitu li. 
k łe szczątki zamku Halickiego, wobec _ po­
ważnego światka dwóch przeszłości, ruskiej i 
starej polskiej, myślą zo szyn tej kolei, świadka 
nowego wcale wieku, przepieram sic prze: róż 
ne wątpliwości i nadzieje ku przyszłości. W ita­
jąc  w piątek w wstępnym artykule otwarcie kolei 
pow iedzie 'iśm y: „Kraj, nie posiadający dz;siaj
kolei, nie należy do Europy11 —  ̂ to też i Mos­
kw a ma koleje. Myśl tę ku najdalszym k ra ń ­
com rozsnpł jene ra lny  sekretarz czyi; dyrektor 
kolei Iwosko-czernm wieckiej,  p. Ofenlieim, na 
bankiecie w Czernioweach d. ? bm. Wskazał 
on w znakomitej swojej przemowie na Wschód.

Istotnie, stanowisko nasze jest dzisiaj tak 
wielkie, tak ważne, wzniosłe, a zarazem  tak 
niebezpieczne, ja k  było pod Zygmuntami, pod 
Batorym, i jeszcze późn ie j ; je s t  jeszcze niebez­
pieczniejsze, bo siły nasze wątlejsze, choć r s k i  
głów _ przybyło liczebnie. Wówczas mogliśmy 
każdej chwili działać czynnie w paszęj misji 
między Zachodem a Wschodem; dzisiaj mamy 
zaledwio sił do odporu b ie rnego ; i olbrzymich 
trzeba prac materjalnycb i duchowych, nim na- 
nowo zdołamy wystąpić czynnie. Wówczas z a ­
la ła  nas T a ta r ja  czysta i moskiewska, i jeszcze 
dźwignąć się możemy, — ale gdy nas w bier­
ności zaleje wiek nowy, wym agający stokroć 
więcej pracy  i św iatła  j a k  dawniejsze, to już

nie wydobyć się nam n i jd y z  z a t o p u , chybajak 
namuł pod siejhę obcych ludów, języków, l°' 
teresów. ?

W 't l e  w tym względzie zależeć będz-0 0 
tej kolei Iwowsko-czerniowieekiej. Ona wkr^tc®? 
może już za lat k ilka połączy nas ze W<€ l0[ 
dem, — ściśnięte w swoich ziemiach l u d y ? ’' 0®? 
du przewalą się na Wschód , i&k niegdyś ? 
odwrotnie, tylko że ludy Zachodu i zachłanniej' 
sze i przeważniejsze swoją cywilizacją materja 
ną, aż do ostatnich prawie warstw rozprzest 
moną. Tu może odbę się ta bitwa, k tórą  p rz fp 0 
wiadal Wernyhora, a którą  lud Galicjf środkowej 
swych wieszczbach przenosi na oola Medycki®*, > 
Ma to być „bitwa ostatnia, po której już będ*1 
dubrze.* Ale komu dobrze?  i dla kogo ,°9 ,
nia?  I  czy orężem r ę k i ,  a czy nie racźej ° r§ 
żem lucba będzie toczona, orężem materjalupł 0 
dobrobytu i obywatelskiego poczucia ?

Trzeba czemprędzej wyjaśnić sobie tę 
iiezsość, trzeba corycblej chwytać każdą  na1a 
rzającą się sposobność, aby nawet to, coby 11 ' 
się stać mogło zagubą, w broń i warowni? 0 
siebie zamienić. T a k ą  sposobność nastręcza u?, 
now a 'ko le j .  J ak  je j  użyjemy, zależy iczywiśc 
przedewszystkicm od nas, od stosunków Pa _8
wowyeh, a bardzo wiele od naczelnego k u 0
wnietwa kolei, które spoczywa nie w r*5 
rady zawiadowczej, ale w ręku jenerale 
sekretarza i dyrektorów wydziałowych. Ale 0 
błysnął szeroką wstęgą Dniestr i sa tę tn ia ł ,, i! u 
cbym grzmotem most ogromny, j Pociąg  staj®. . 
zostawmy dalszy ciąg dumania n a  późnią) 
przypatrzmy się tej nii mai eterycznej budowi
—-------------- . • f\e

*) T a wieszczba istnieje rzeczywiście. Na jej #
osnuł Kornel Ujejski swój wiersz „Błonia M e d y c k ą
Sara ją  słyszałem z ust włościanina, który mi zara ^
dał wyjaśnienie, dla czego San (jak w innych s t r o n ^
W iałę) zowin Biała W odą. Dlatego, że San z gór ń*e
sie wodę czystą, białą, podczas gdy rzeki nizin
wodę brudną, brunatną. P. K.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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?e uależą do tego zgromadzeuia a  jeden  naw et 
Jest jego przełożonym.
. W Olotnuńrj str.fi w j ^ S t w y  zniesiony, tu 
Jeszeze nie. Słyszałem że przedwczoraj miał 
|8J Wpaść wyrok sądu woieanego na jenerałów  
Mftffi i G mdrerourt. 0 8 t a t r : podobno, prócz mo- 
e, r'*tdL,kiacinego wykonania rozkazów wyższych, 

?*?} zelżyć czy pobić kapelana  ,vojskowego, 
aki wyrok zapadł nie wiadomo dotąd Pertrak- 
a<;JB pokojowe z Włochami w ieka  się powoli- 
aJ^ięk«zą trudność przedstawiać będzie wytv 

' )n-e granic od strony Tyrolu.

L o n d y n  d. 1. września. 
(-B) Kto z uw agą  przebiegnie dzienniki an 

Sielskie, tak poważr.e jak  zabawne dostrzeże że ci 
l  tu opinią publiczną kierują  i na umysł !u- 
J} opływają, s ta ra ją  się podniecić wojnę Frau- 
J*- z Prusami. Przy każdej okoliczności w głó- 

.,Bych artybuiacb, w korespondencjach, w wyją- 
yw*1 z zagranicznych pism, starają  się dowo 
eui P r« y  wzmocnione, dziś się żaanego 
^ 'opejsk iego  państwa obawiać nie mogą, — że 

fapeja znalazła rywala, że wszelkie je j  dorna 
SW]a się o rozszerzenie granic z kwitkiem od- 
z0eone zostały. Pisma też żartobliwe przedsta- 

cesarza Napoleona z koszem na ple- 
i  la tarką  w ręku. Szyfonicr udekoro- 

any gzu]-a gajganów, a prezydent hr. Bismark 
m ?PUJ6 mu drogę w tyoh słowach: „n;° ma 
ot * c  dla c ieb ie1-. Rzucić F rancję  na Prusy, 
Co° fdeał torysów. Krótko widząca to polityka, 
^  .8il  i'.czego nie nauczyła, o niczem nie zapo- 
rv->la - ^ l6f)6Zpieczeóstwo dla Anglii nie w Pa- 
tenfi - w r e i6 « bll‘'?u- Być może, że się o 
^ 10 lepiej kupcy angielscy przekonają, gdy  od- 
J p j ą  myil przymierza, przymierza S .auów Zje- 

°czonyeh z Moskwą, w przyjęciu, jak iogo  do- 
j . aJs  Amerykanie nad brzegami Newy. Już oie- 
j Wlędż północny czeka na posiadłości tureckie, 

zbl,ża do Indyj. Być m o ż e , że kupcy 
uii-7  80^  dopiero wtenczas się p rz e b u d z ą , gdy 
j hordy moskiewskie pod Konstantynopolem 
jj ?, Sramcach kolonij angielskich. Cokolwiek- 

niech sobie będzie, bawią się d z iś ,  ża r tu - 
Ref80^ '6 z Prancj '  i nowe jej kłopoty gotują 
Pot°rtna Pobtyczna w Anglii, nie t j lk o  diatego 

'*®i na, aby panującym wymierzyć spraw ie- 
J ‘v- śćj ale najwięcej dla teg o ,  any do ciała 
*',aw°dawczego wprowadzić nowe żywioły. Sta- 
tvi stronnictwa nie odpowiadają potrzebie
g». Anglia zagrożona w swoioh posiadło- 
ej.lac^ .powinna ukrócić pyszne Moskwy za 
1-Do' i- Tego niedokażą ani Wigowie a r i  To- 
sj Sl) ani Rus^el, ani Derby. Stary parlament więe 
&bi Trupy nie dadzą życia ani Anglii,
tów^ r o p i e ,  ani ziemi, i nowych potrzeba akto- 
dzi • M dramv, ja k a  się gotuje na Wscho-

e i nad brzegami Indyj,
J{ Tzybiali mężowie stann wielkiej Brytanii

^  z dnia na dzień: zadowoleni, że stopa wy- 
sie»y  spadła z dziesięciu na ośm, z ośmiu na 
En z 8tetlmiu na sześć. Przez kilka miesięcy 

j^pa nic nie kupowała. Dziś rzuca się na zgro- 
^.flzone w domach londyńskich towary. Sama 

ar8zawa w dniu onegdajszym zakupiła 60 )  
cj herbaty za milion szylingów. /  tego sądź 
; 0 innvch płodach i wyrobach. Kupcy racbu-

P ^ j ą u z e ,  a oddalonej burzy nie p rz e w id u ją ,
’ )dzą.

(j0 ^ °p o k ąd  w środku Europy grzmią1}7 działa, 
Sie • Clbawiano s i ę , że rokowania do skutku 
tyjj Przy jd ą , dopotąd nikt tu nie myślał, nie mó- 

o Wystawie paryzkiej. Anglicy nawet i na tę 
by zazdrośnem spoglądają  okiem. Chętnie 
(j|a niej usunęli, ale w ystaw a paryzka  jes t
aby^p anonsem, rozgłosem, dla tego chcieliby 
nje * raneja spodziewanych korzyści z wystawy 
v odniosła - h przecie posyłają  swoje wyroby i 
pier at)^  innym z ich szkodą nic przyzuano
adzia}8Ze^StWa' Dla tych braci w kraju co wezmą 
deń ^  ^--stawie paryzkiej , donosimy, że je- 

. z Z1<)mkćw posiadający język angielski, fran- 
fam h 1 r‘j enil^cki.. nda się do Paryża i bawić 
pr będzie przez eały czas wystawy jak o  re- 
eipf^?tant 1 pełnomocnik różnych domów an- 
j e ahich. Ktoby z rodaków cbciał korzystać z 
,  6p pośrednictwa, niech się zgłosi do p. Adol- 

1 :9P'-iłk, w Londynie, Tolmar Square n. w . 
u  Eaąońezę list ten wzmianką o wynalazku , 

jffż od lat sześciu jes t  tu w życie wpro- 
adzonyj a dopiero teraz zwraca uwagę i za- 
zyna bye rozpowszechnionym. W wozach, po- 
°zach, różne dotąd robiono ulepszenia, a  kola 

tJQaW . żadnej nie ulegały  zmianie. P. Parsons 
j ea,uaj wyższc) j e  doskonałości doprowadził. Oś 

lans z żelaza. Z żelaza promienie. Obwód 
P^J°wie z drze wa, w połowie z żelaza. P ro ­

mienie za pomocą śruby mogą się zmniejszać 
1 ab powiększać. Koła te nie kosztuią więcej od 
kół zwyczajnych. T rw a ją  cztery razy  dłużej. 
Czynią opór, przeto ciężar lżejszym. Już te k o ­
ła  widać w ciężkich wozach. Ciekawi p rzy p a­
trują im sic po ulicach. Jesteśm y pow ri ,  że p rę ­
dzej czy później koła te upowszechnmne zostaną 
po całej Europie.

K r o n • k a.
— D la  u s p o k o je n ia .  Donosiliśmy onegdaj o wybu­

chu cholery w JizgśDcj pocie Lwowem, komisja lek a r ­
ska przekonała się jednak, że jeszcze tak żie nie jes t,  
jak  się zdawało. Wypadek jeden słabości, podobny o- 
znakami swemi do cholery, mianowicie wymiotami, p o ­
wstał z przeładowania żołądka niedojrzaleini owocami. 
Dalszy przebieg słabości nie jest niebezpiecznym i g ro ­
źnym, przemienir się bowiem tylko w febrę gasfryczną.

— S y n a g o g i  i c h o le ra .  Starszyzna wiedeńskiej 
gminy żydowskiej wydała do przełożonych wszystkich 
synagog w cesarstwie przestrogę, aby z powodów sani­
tarnych zaniechały podczas tegorocznej uroczystości są ­
dnego dnia dotychczasowego zwyczaju zapalania świec, 
a dalej , aby szczególniej postarały się o dostateczną 
wentylację.

— Ta k*ni-yża dowiaduje się Wanderer z listu p ry ­
watnego, że ubiegłego tygodnia w domu teraźniejszego 
francuzkiego ministra spraw zagranicznych, margr. de 
Moustier, odbyły się zaręczyny jego siostrzemcy z je ­
dnym członkiem rodziny ks. Czartoryskich.

t  E r a z m  J ó z e f  R a w i c z  S t r n c h o c k i  były major 
wojsk polskich, posiadacz medalu św. Heleny zgonem 
swoim dnia 4. b. m. w 77 roku życia zmniejszył zastęp 
prawych synów ojczyzny i nieliczny już poczet wale­
cznych legjonistów polskich z pod Napoleona 1. Po* 
grzebanie zwłok jego nastąpi jutro d. 7. b. m. w Mo­
ściskach obwodzie Przemyskim Cześć jego pamięci.

— S ta r y  c m e n ta r z  w  P r z e m y ś lu .  Artykuł o za- 
niedbsniu cmentarzy wiejskich, umieszczony w Kronice 
Gai. Nar. nr. 194 powoduje mnie do zauważania, że jak  
z jednej strony obojętność i niedbalstwo kuło cmenta­
rzy pozostawionych bez ogrodzeni i z wolnym wstępem 
nietylko dla ludzi lecz i dla bydła ze wszech miar jes t 
nagannem i oburzającem, tak znowu zamykanie cmen­
tarzy w kształcie fortecy i utrudnianie przez to wstępu 
osobom , chcącym swemu żalowi na grobach drogich 
zmarłych nlgę przynieść , bynajmniej nie jest chwale- 
bnem. Przejeżdżając przez Przemyśl, chciałem odwi- 
dzić stary cmentarz ,  dopiero od lat niewielu w używa­
niu nie będący. Przyszedłszy na miejsce, znalazłem bra­
mę na klucz zamkniętą ; pytając się po ulicy, gdzieby 
klucza dostać można, posłano mnie do giabarza na no­
wy cmentarz , spory kawał od starego oddalony, lecz 
tu grabarz oświadczył, że klucza me ma, tylko że klucz 
znajduje się u p. sekretarza w m ag is trac ie ; wróciłem 
wiec do miasta, gdzie mi znowu w magistracie pow ie­
dziano, że klucza nie m a j ą , lecz że s :ę trzeba do pani 
N . ,  która trawę wydzierżawiła i klucz ma u siebie 
udać. lidałem się więc do pani N . , gdzie nareszcie 
kiucz otrzymałem , i dopiero okrążywszy w koło mia­
sto, utrudzony taką pielgrzymką, w dzień skwarny do 
najwyższego, wrócić i dostać się nareszcie na cmentarz 
zdołałem. Podawszy ten f a k t ,  niecLaj wolno mi będzie 
zrobić u w agę ,  że jeżli magistrat w Przemyślu wysoce 
ceni trawę rosnącą na grobach cmentarza miejskiego, i 
z tego powodu szczelnie go zam yka , to nierównie wy­
żej cenią pozostali groby s a m e , kryjące najdroższe ich 
sercu i pamięci s z c z ą tk i ; zamykanie więc cmentarzu w 
powyższym guście, nie jest wcale na swojem miejscu , 
gdyż niezamieszkałych w mieście i niewiedzących o tu­
kiem rozporządzeniu na stratę  czasu i utrudzenie nara­
ża, a sad ze ,  że i niejednych z miejscowych, uiechcą- 
eych lub żenujących się o klucz prosić , od odwidzenia 
drugich im grobów odwodzi ; jeżeli więc dla lepszego 
zakonserwowania wynajętej trawy bez zamku tj. klucza 
obejść się nie można, przeto koniecznem by było, napi­
sem na bramie cmentarza przylepionym uwiadomić in ­
teresowanych. gdzieby wprost klucz , choćby za kaucją 
dostać mogli, i tym sposobem przynajmniej dwie prze­
chadzki do grabarza i do magistratu takowym zao­
szczędzić.

— D ro g i  w  p o w ie c ie  rn d y m S eń sk im .  Jadąc z J a ­
worowa do Przemyśla, zaprowadziła mię droga do .^zu- 
bna, majętności p. Janickiego, odległej o dwie mile od 
Radymna i Przemyśla. Drogi w dwóch kierunkach, je 
dna przez Nakło wiodąca do Przemyśla, a druga przez 
St.ubienko wiodąca do Kadymra. pobudowane jak naj­
lepiej, szerokie  i równe, zaopatrzone rowami i fosami, 
wysypane żwirem z pobliskiego Sanu i zasycone tymże 
na lat wiele, tak, że obie te drogi z gościńcem k ra jo ­
wym najlepszym na równi postawić można. Puściłem 
sie drogą ku  Sośnicy i nie mogłem dosyć nadziwić się 
porządkowi, w jakim droga ta utrzymywana. Atoli ja­
kież było odczarowanie m oje , gdy w Sośricy^ jeszcze 
zboczyłem z tej drogi na inną. by się przez Żurawice

. dostać do Przemyśla i O sto kroków od onej drogi we 
I wsi zaraz musiałem jechać drogą b ło tm s tą , pełne w y­

bojów ; w których zdawało się — przyjdzie utonąć , a 
przynajmniej kola połamać. Gdy na krzyk woźnicy, z 
jak im  konie nap ędza ł , by wydobyć się z tej przepa­
ści powychodzili ludzie z chat poblizkich. z.apytałem 
chłopka, który najwięcej przybliżył się do m n ie , coby 
za przyczyna była temu, że dwie drogi prowadzące do 
StubLa takie wyśmienite, a druga wiodąca do Przemy­
śla, i to nie w polu, lecz we wsi, a przeto publiczna, 
taka  l icha , że osobliwie w nocy na kalectwo przyjść 
lub życie postradać można. Kmiotek skrobiąc się w 
głowę, odrzekł ml na to : „Bo tamtemi drogami pp. 
naczelnicy z Radymna i Przemyśla jeżdżą do Stubna ca 
polowanie tą drogą nie jeżdżą tylko sami chłopi na 
targi do Przemyśla.® Rzetelna i trafna odpowiedź ta 
włościanina suśnickitgo nie potrzebuje komentarza.

— (L) T  M yś len ic .  Jakiś  feralis byl zaprawdę na 
naszej Galicji w miesiącu sierpniu, że zginęło tyle go­
dnych i zacnych pasterzy, którzy polegli śmiercią, przez 
ich poświęcenie się, albo znów wypadkami nagle zgi­
nęli. Nie dość, że tam wschodnia Galicja utraciła t rzech 
słynnych z cnót pasterzy, aie i tu w naszej okolicy, 
zeszedł z tego świata okropną śmiercią jeden z go­
dnych dusz pas te rzy ; a to^ś. p. ksiądz B ł y s z e ń -  
s k i , pleban w Swidzinie. Czcigodny ten kapłan, słyn­
ny z pobożności i gorliwości prowadzenia góralskiego 
ludu, chcąc zostawić pamiątkę po sobie we wsi rodzin­
nej, historycznym Hohołow ie, wystawił tamże kościół 
własnym kosztem z ciosowego kamienia, którego archi- 
tek tu ia  była w miniaturze kościół Panny Marji w K ra­
kowie. Olbrzymie to dla jednego kapłana dziełu do­
chodziło już prawie do końca; — lecz niepojęte w yro­
ki nieba i Nie podobało się Bogu, aby zacny ten dusz 
pasterz doczekał się końca jego. W przeszłym miesią­
cu przybyw s.y  tam, aby ujrzeć fab ry kę ,  został przy 
zdejmowaniu rusztowania spadającą belką przygniecio­
ny i zabity na miejscu. Trudno sobie wyobrazić żalu i 
rozpaczy jego rodaków i owieczek parafii, którzy nie po­
wiem, że go kochali, poważali , lecz niemal z niejakim 
rodzajem bałwochwalstwa czcili.

— T  p o w ia tu  C h r z a n o w s k ie g o .  {Polar.) D. 26. s ie r­
pnia po południu spaliło się we wsi Chełmku w obw o­
dzie chrzanowskim 21 chałup i 18 stodoł. Ogień był 
przypadkowy. Z pruskiej strony przyDieżeli na ratu­
nek z s ik aw ką , s z naszej strony nie było ratunku ża­
dnego.

— W y d a w n i c t w o  d z ie l  tan ie l i  i p o ż y te c z n y c h
rozesłało terai dniami ogólnego zbioru tom IV, zawie­
rający wspomniany przez nas w fejletonie jednego z 
dawniejszych numerów Gaz. Nar. „Żywot Tadeusza Ko­
ściuszki®, napisany przez Łucjana Siemieńskiego, ze­
szyt 1. Na końcu tego zeszytu czytamy uwagę od Wy­
dawnictwa, iż mi d o  wypadków bieżących nie zmienia 
programu i swoich zobowiązań dotrzyma. Dla przyjaciół 
tego przedsiębiorstwa szlachetnego i szerzenia oświaty na­
rodowej, jes t  to wielce pocieszającem ; musimy jednak 
zrobić uwagę, iż wydawnictwo to byłoby o wiele cen- 
niejszem i praktyczniejszem, gdyby zamiast dzieł na­
ukowych i ciężkich dla szerszego koła czytelników — 
jak o szkole Simona, zaję ło się publikowaniem dzieł 
więcei przystępnych, praktyczniejszych i więcej zajmu­
jących te warstwy, na których podniesieniu najwięcej 
nam zależeć powinno.

T E A T R  PO L S K I.  Ju tro  Ojciec debiutant/ci^ kumedja 
w 5 aktach z francuzkiego.

Ostatnie wiadomości.
P-e<tse w iedeńska pisze d. 4. b m . : „Jak się 

dowiadujemy, minister bez t e k i , hr. Maurycy 
Esterhazy, miał się podać do dymisji i w y je ­
chać z Wiednia. J a k  wiadom o, nie należy on 
do czcicieli systemu konstytucyjnego, i miał 
wpływ na politykę wrześniową. Ustąpienie j e ­
go z ministerstwa miałoby tedy pew ną  w agę14.

Z Prugi telegrafują d. 4. września do Presse 
dyrektor policji wraca d.5., Kazański około połovry 
bm. Hr. Clam-Gallas ma pozostać głuwno dowo­
dzącym w Czechach (?) Dyrektor poczt został 
suspendowany. D. 7. bm. mają  Sasi przeciągać 
przez P ragę .  W niższych klasach ludności wzma­
ga się wzberzenie. Rozpuszczono jed n ę  część 
robotników w Belwederze. Burmistrz zarządził 
rozległe środki ostrożności przeciw ekscessom. 
Wojska cesarskie przybędą tu zapewne d. 7 bm. 
i obsadzą Wyszebrnd. Pruskiemu wojsku n ak a z a ­
no dziś rozkazem dziennym, z wszelką energ ją  
występować: przy ekscesach.

Za wdaniem się namiestnictwa gmina mia- 
ata Pragi na pokrycie swej chwilowej potrzeby 
pieniężnej otrzymać ma na razie lOO.OUO złr. 
tytułem wynagrodzenia  za szkody wojenne. 
T ak  przynajmi iej telegrafują do iV. fr . Presse z  
I r a g i .

Debatte dowiaduje się, że N. Pan w ychodź­
cy węgierskiemu Franciszkowi Pulszkyemu poz­
wolił odwidzić chorą córkę na W ęgrzech.

Cesarzowa meksykańska, Karolina, zabawi 
jak iś  czas w Miramare, podróż je j  do W iednia 
odroczona Podczas układów w Paryżu  p ropono­
wano nrędzy innemi i to, by dotację F ran c ja  na 
siebie przyjęła. Ze strony francuzkiej objawiono 
wszelką do tego gotowość, w Wiedniu jednak  
odrzucono tę propozycję.

Do Koln. Ztg. piszą z Pa-yża , że cesarz N a­
poleon wahał się z nominacją m arg rab ieg o  de 
Moustier na ministra spr.iw zagranicznych. Miał 
bowiem zamiar powoiać ThouveneIa do objęcia 
tej teki. TJuouvenei wszakże je s t  chory , a ce ­
sarz nie mógł się doczekać jego  w yzdro ­
wienia.

Pan Benodetti dotychczasowy poseł f r a n ­
cuski przy dworze berlińskim, o którego nag łem  
i taiemniezem odwołaniu donoszono, ma być 
przeznaczony na następcę margr. de Moustier w 
Konstantynopolu.

O dłngu, mającym z W enecją  przelać się 
na Włochy, pisze Ita lie  z  dnia 81. s ie rpn ia :  
„Szczegółowy dług wenecki, który W łochy m a ­
j ą  przyjąć na siebie, wynosi około 280 milionów 
franków. Poniewa; cały  d ług cesarstwa Austrja- 
ck.ego 6 ‘Zj miliardów wynosi, tedy biorąc za 
podstawę rozkładu liczbę ludności, w y n a l ło b j  
n a  W łoehy 450 milionów. Podstaw a rozliczenia 
długu, p rz j ję U  na żądanie Włoch do traktatu 
austrjacko-prusKiego jes t  zatem dla  nas n ad zw y ­
czajnie korzystną.44

Włoskie ministerstwo wojny przygotowuje 
— podług Opinionr — rozporządzenia do red u k ­
cji armii zaraz po zawarciu pokoju. Konieczność 
tego — mówi ten dzieunns ministerialny — je s t  
każdemu jasną , bo obecuy stau wojenny kosztu­
je  codziennie k ilka milionów, gdyż pod bronią 
stoi wraz z ochotnikam' i batalionami ruchomej 
gwardji narodowej około 550.000 ludz'.. Ci ostatni 
odejdą do domu już teraz, ochotnikom przydłu- 
dłużono urlop na czas nieograniczony z tą  a -  
wftgą, by na w ypadek  wypowiedzenia zaw ie­
szenia broni powracali znowu do swych chorągwi. 
Wezwanie odnośne bedzie osobno ogłoszonem.

Wieln ochotników przypuszczając, że kroki 
nieprzyjacielskie już się nie odnowią, s ta ia ło  się o 
zupełne nw o ln ien ie ; eiamiast tego dano im ur­
lop nieograniczony a  to tylko z tego powodu, 
że podczas zawieszenia broni nie można nikogo 
od służby uwalniać. Ciało dyplomatyczne, u,v.e- 
rzytelniune we Florencji, otrzymało zaproszenie 
towarzyszenia królowi po zawarciu pokoju w 
podróży do Wenecji. N aziom  oświadcza p o n o w ­
nie, że doniesienia o rokowaniach między dw o­
rem paDiezkim nie mają żadnej podstawy. „Nie 
wiemy — dodaje ten dziennik co się tam święci 
między F ranc ją  a kurją  rzymską, rząd  włoski 
jed n ak  nie otrzymał do układów wezwania .44

Floren tyńska Opinione przem aw ia daiej za 
rozwiązaniem teraźniejszego parlamentu włoskie­
go a za rozpisaniem nowych wyborów i obstaje 
przy tern, by trak ta t  pokojowy przedłożyć do­
piero temu nowemu parlamentovyi. Przeciw temu 
żądaniu powstają szczególnie organa  lewicy, 
przywodząc za powód ze swej strony między in- 
nemi to twierdzenie, że rząd ociąga sie ze zw o­
łaniem łcaźu ie jszego  parlamentu tylko d la  
tego, bo się obawia od opozycji ostrej krytyki 
prowadzenia armii.

W berlińskiej Izbie poselskiej odpowiedział 
d. 4. bm. minister E u leaburg  na  interpelację 
B -uina, dotyczącą p-estacyj w naturze dla siły 
zbrojnej: Rząd gotów jes r  wziąć pod rozwagę 
projektowane zmiany w ustawie. Jeduocześnie 
wspomniał minister cblnbnie o gotowości, z j a ­
ką  ludność dostarczała różnych potrzeb dla woj­
ska podczas wojny.

Tego samego dnia berlińska Izba  pan-ta 
obradowała nad ustawą o zniesieniu nstawy c 
lichwie. Ministrowie sprawiedliwości i handlu 
przemawiali przeciw projektowi komisji. Roz­
praw y odłożono.

W traktacie pokojowym Prus z Hesją  maji 
się znajdować jak donosi Kreutz. Z ig  t |  sann 
warunki, ja k ie  stawiały Prusy p o c z ą t k o w o t j ,  
zap ła ta  8 miuonow talarów Prusom za koszta, 
i odstąpienie kaw ałka  górnej Hesji tudzież 
Hombnrga.

o
°8podap8tv/o, przemysł i handol.

W r o c ł a w ,  3. wiaeśnia. Z vyję- 
.‘r . i e«inpgo ulewnego deszczu mieliśmy 

Przvi y g ° dlliu łaun§ Pogodę ,  a
razi 'ń* 18—23 stopni ciepła. Wiatr p&no- 
* JC.P °  na:-większej części pojudniowo- 
Ha x Żniwa pokończ no już wszędzie
Pod ^zku nawet w góracli, a uprawa roli 

°2iue o d b . ła  się w p^myśli.ą porę. Z 
rzepaków gospodarze bardzo za- 

ei ' , > 1. Skargi na g. icio kartofel trwaja 
źej ,e’ ale jeźli »uclia pogoda potrwa dhi- 
Usta-,- m°£na się spodziewać, że choroba 
zńlta o ’ otawy obiecuje piękne re-

y. 0 ^ oce u;e Kr0flzjjy w ogóle.
raz j-Tgowicę tutejszą dowozy są co- 
Bzefpi ?"-sze, i c< ny spadają cokolwiek. Za 
oy hiai • _ 8ai'ney polskich) fnt, pszeni- 
srehr. PiflCono 66 -  35 sgr. (1 s r g .= 5  ki.  
68-T p  V  ŁÓltei starej 66 -  89 Bgr., nowgj 
bliw « I f ł i 0 ma dość znaczny pokup oso- 
48 -sv  Qt gor. 84 *it. stare 5 3 -5 6 ,  nowe 
Owies AS*/ jęczmień 74 fnt. 3 9 -4 5  sgr. 
str§c?k(? ■ no 'vy 24—38 ser .  Nasiona 

d0 a z:.uiedbane i za szefel gro- 
* ~56 K° towanla ptaca 58—62, na pasze 

szej j 5f; Szocew.ey drobnej 90—120. grub- 
89 frłSgr,’ bobu 105- 120 sgr. wszystko 

sgF. M !-lowych netto ; hreczka 4 5 -5 0

f°t. ne t toŁ' ne tt° 5 Pr000 4 5 - 4 8  8841 za 
cń czerwoną nie robiono ża-

Sowint g ° drWeh interesów. Na tar-  
y Jest  jej mało, ale też i kupcy nie

zbyt, sie kwapia, płacac za cetnnr cłowy 
(89% fńt. wiedeńskich j 12—15 talarów <T 
tal, pr. =  1.57 bez ażja. Koniczyny białej 
prócz kilku cetnarów średniego gatunku z 
Gzech nie ma nic. i » tutejszej targowicy. 
Gdyby była, moźnaby za dostać po 
42—17 talarów.

Nasiona olejne przy średniej sprzedaży i 
leniwym odbycie spadły o 2—4 sgr. Kze- 
pak zimowy płaca po 160—180 sgr. za 150 
fnntoy, brutto. Ńa dostawę we wrześniu 
dają po 95 talarów za 2 0 0 0  fnt. cłowych 
Sii n ię  In ane 5% —6'/0 tal. za tntw> 
brutto.

Jaja IG—18 sgr. za kope. Kuchy rze- 
piowe 4 2 -4 4 ,  lniane 74— 78 sgr. za cetnar 
cłowy.

K u r o  I w u w i k l ,
z dnia 5. września.

Dukat holendtjiaki . . . 
Dukat cesa-wki . . . . 
Moskiewsi i półiirperjs ł . 
Moskiewski nihel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy
Bruski talar k u r .......................'
Galio, listy zast. w. a.^ 
Galie, listy zast. m.
Galicyj. obl.g. indem g
Pożyczka narodowa .8 g- 
Akcjo kolei żel. gal. ■ f 
Akcje kolei lwow. czerń.

Dają Żądają
w. a. w ».
zl.|ct. zł. ct.
“ 5i93 6 i 02

5 99 6 03
10 25 10 bu

1 89 1 96
1 5 6 1 59
1 87 1 91

67,75 68 5fl
71 28 72 03
66,00 66 75
67,67 68 67

2 0 2  oo 206 00
1173,67 176 33

IIII—HII.  I J -r- _ -y.-ŁTygU
Ttfltifcs-nfewiłny fcarir rs led c

z  dnia 5, września.
Oblig. długu pjinst. 5Vr za 100 gl. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za i OO gl.
Losy z r. 1860 ...........................
Akcjo banku nar. za 1000 gi. .

„ Towarzyst. kreu. na 200 
Londyn 10 ftit. sztorlir.gów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . ,
Srebro za 100 gb w. a. . . ,

m L.

m. h.

«!• •

i

zł. I c.
“6TTó

68 CO 
80.85 

731 <00 
158 40 
128 uO 

6 07 
126 50

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a  d. 4. w rzeg .
PP. h r . 'B orkow sk i  M. z Mielnicy, hr. L»zie- 
duszycki J .  z Jarczowie, hr.  Jabłonowsk- 
J .  z Pacykowa, Jełowicki J .  ,z Ohudyjowic 
Przybyslawski W. z Uniża, Sr/ieżawski \ .  
z Szrzepiatyna, Zaleski M. z Horodeuki’
Ofenheim W. z Ozerniowiee.Tchórzański D.
z Halicza.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  d. 4 . w r z e ś .
PP . hr. .Stadnicki J . do Tarnopola, br. Po- 
ten K. do Olszanki, Armułowicz F .  do K ra­
kowa, Andrószowski 1. do Porzecza. Bień­
kowski L. do Krakowa, Janko Ii. do Uo- 
szowa, Kriegshaber A, do K ibarowic, L a ­
cko W. do Pilzna, Roszkowski A. do Bry- 
końia, Rosenberg A. doCzeraiowiec, Toro- 
siewicz L. do Sassowa, Wilczyński W. do 
Nowegosioła, Wiśniewski W. do Strzelisk:

W i e d e ń  4. w rz e ś n ia .

j4/ .  Meł aiiK  na wal. anstr. . 
„ Pożyczka naród. . . . 
,  MeffinRi n am . k. . . . 
„ Obi. ind. niż. austr.  , .
» » , wggirrrkio . .
a „ „ chor. i s ł a w . .
„ ,  ,  galicyjskie . .
» „ ,  bukowińskie.  •
„ „ „ siedraiogr.

L is ty  z a s ta w n e .
Banku narodow ego).n , t 

w monecie konw.)do ,og_- 
w walucie austr. )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.

A kcje  b a n k ó w  l p r z e m y s łu -
Banku naród, austr...................
„ SLuglo-aus'r.......

Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej.....................
czcrniowiec - wpł. całkowitą

K u r ta  z a g ra n ie *  .e
(3-miesięczne).

Augsl. 1 0 0  złr. nr....................
F r & n k f .  n .  M .  1 0 0  • » • •
Hainb. 100 mark........................
Londyn 10 fnt. . . . . .
Paryż 100 bank. . . . . .

Płacą Żądają
zł. J 8 zł, _e.
*54 70 “54 [90
68 75 69 0 0
60 75 61 (09
78 2j 79 i 25
67 „0 68 00
69 00 70 CO
65 ^0 66 50
64 00 65 50
64 7ó 65 75

105 00 000 00
95 50 95 75
91 00 91 50
68 00 00 00

101 00 102 OU

729 00
1

731100
77 00 7» 00

159 09 159 20
m 80 1)5 30
204 00 205 00
175 O0 175 5r>

107 25 107 50
107 u 107 75

94 75 95 25
127 75 129 00

50,90 51 10

P o ż y c z k i  lo t e r y j n e .  
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy nożyczki z r. 1839 . .

„ .  .  1804 ■ •
, 1860 . .

I * ,  1864 . .
" srebrnej z r. id  14
* z r. 1865

* kredyiOv  .......................
, ks. Ks.srhazogo . . .
. ks. iSalm............................

Lr P a lfy ............................
, k». K l a r y .......................
„ hr. St. Geuois t , ",
„ mista P u d y .......................
„ Ls. WindischgriU/. ,
„ hr Waldstein ,
,  hr. K cglerich  . . i i  
, R u d o l f a .............................

W a r s z a w a  4. w rz e ś u ta .
ęónm per js iy  . . . .  rubli 
Listy zastawne H L  ok. „

,  ,  sfiDon. ,
Akoje koi. żel. war.-wiefl. ,

,  .  „ war.-bydg. „

P a r y t  3. w rz e ś n i a .  
Renta 3®/* . . . . . .

0>| 00 00 00
146' 00 147 nn
73, 75 74 25
85 25 85' 50
70; CO 70 20
78 00 79 00
73 0 0 73 00

m 00 120 50
00, 00 00 00
24 0 0 26 1 0
24 00 25 00
22 00 23 00
20 oc 22 0
21 00 2‘ 99
16 00 17 00
19 00 20 00
11 50 12 50
i* 00 12 50

oc 00 00 09
00 00 82 50
00 80 00 00
73 70 74 00
61 „3 65 00

|  69I s 7 |  00 foo
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N e f c r o l o g r .

K.iźtla zasługa r/.e:elna, poniesiona bo­
daj dla dobra jednej nieszczęśliwej osohy. 
ma uznanie przed sądem opinii sprawiedli­
wej. 0  ile zaś zasługa obejmuje dobro 
osób więcej, o ile z szczegółów przechodzi 
na ogól, o tyle rośnie w opinii jej znacze­
nie prawdziwe. Kto sobie za życia wyro­
bił szerszy zakres działania, czyje czyny 
niosły zbawienną korzyść i prawdziwy po­
ży tek  dla wszystkich stanów społeczeństwa, 
k to  przymiotami rozumu i serca wrył się 
g łęboko w pamięć swych rówienników i 
spółczesnych, tego pamięć nie gaśnie tak 
prędko w opinii publicznej. Dotąd zawód 
lekarski,  pełniony z powołaniem i sumien­
nością, niósł dla cierpiących najważniejsze 
usługi. bo się opiekował tern. co każdemu 
najmilsze i najdroższe w życiu. Który le­
karz spełnił swój zawód tak, że go wielbią 
głosy i serca ogółu, że go w życiu wszy­
scy cenili i jego rady i pomocy zasiągali 
z skutkiem , takiego lekłiraa-człowieka do­
broczyńcy nie przeminie pamięć. Na taką  
niezmienną pamięć u spółczesnych i roda­
ków, zasłużył sobie zmarły dnia 30. s ie r­
pnia b. r., lekarz Koman Fnżzi!

Jako towarzysz między młodzieżą szkol­
na odznaczał się on 'zawsze przymiotami 
serca, tp i  uie jedon jego spółtowarzysz 
szkolny pamięta do dziś zacne serce Ko­
mana. To serce tkliwe i ta  jego wola u- 
czynna dla każdego biedniejszego szkolne­
go kolegi.5 wytknęły mu drogę do zawodu 
lekarskiego, któremu się oddał z poświę­
ceniem, a w czasie 23-letriiego zawodu le­
karskiego dal dowody niezbite swej zda- 
tności, wyższej nauki i postępu w Medy­
cynie To jeszcze zaleca tło, że jako  le­
karz nie bawił się w polemikę co do metod 
leczenia, ale co mu rozum poddał po zro­
bionej d iagnozie ,  co mu tkliwe serce zale­
cało dla niesienia ulgi cierpiącym, to wszy­
stko przepisywał chorym i zwykle bral się 
rączo do każdej słabości i prawie zawsze 
sioześłiwie leczył. Górował on rozumem 
i seivem 1 T.e dwa przymioty są ozdobą 
raeża. tera więcej lekarza! Ci wszyscy w 
Galicji, Kongresówce, za granicą, którzy 
się oddali z wiarą Jeg o  lekom, i* w yzdro­
wieli nie raz z ciężkich i niebezpiecznych 
chorób różnego rodzaju, ci wszyscy', których 
on wyrwał z rąk zimnych śipiercj prawic, 
cudem i t, d., 'mogą być dziś świadkami 
żywymi Jego  rozumu lekarskiego. Jego 
zflaf pości, nauki głębokiej i postępu w m e­
dycynie. Cj zaś, którym On zostawił śla­
dy i rysy  niezatarte .Swego złotego serca, 
k tóry  nf byłj stałym i niezawodnym przyja­
cielem, wiernym w dochowaniu tajemnie, 
albo był lekarzem i ojcem dla wdów. s ie ­
rot. ubogich uczniów, urzędników, oficjali­
stów, którym dawąl radę bezpłatnie, a nie 
raz sam zapłacił aptekę i jeszcze potaje­
mnie wsunął grosz wdowi pod głowę cho­
remu na rosół i t. d., albo był lekarzem na 
ubóstwo, głód dla ubogich, głodnych i t. d ,  
którym dawał wsparcie pieniądzrai, bieli­
zna, pożywieniem i przeróźnemi' sposobami, 
a!6o był pocieszycielem dla zmartwionej 
nie jednej rodziny, której słowem jednem 
otarł łzy zą chorym ojcem, matką chorą, 
albo choremi dziatkami, a spieszną pomo­
cą lekarską dźwignął do życia konajaee 
drogie osoby, otóż ci wszyscy, którzy d o ­
znali ofiar Jeg o  zacnego serca, a których 
jes t  nie mała liczba, mogą być znowu ży­
wymi świadkami serca dobrego u zmarłego 
Komana, lekarza.

Jeg o  charakter zajaśniał także i na polu 
pątr jotycznem, JBędąp lekarzem wojskowym 
umiał połączyć obowiązki żołnierza i rodaka. 
Ci wszyscy, k tó rzy" rozmawiali z nim o 
sprawach kra jowych,a lbo mieli zn iu i  bliz- 
k je stosunki w potrzebach wszystkich na­
rodu polskiego, są także żywymi świądka- 
mi, do jakich ofiar obywatelskich był zdol­
ny zmarły Roman, lekarz i obywatel. Jego 
wzniosła dusza dala się poznać i na innem 
polu.

Ci wszyscy, którzy potrzebowali jego 
wstawienia u wyższych urzędów wojsko­
wych, politycznych, cywilnyeh, którzy' za 
jego chętnem poparciem otrzymali stisaćoną 
albo lepszą posadę, albo uwolnienia od fcjł- 
ry. uciążliwego obowiązku itd. są także jy -  
wymi świadkami, o ile zmarjy Koman, le­
karz, obywatel, człowiekiem był znowu u- 
czynnym i pomocnym dla wiatu, w kłopotli-  
wem nieraz położeniu -. Otóż cześć Twoim 
prochom zmarły Komanie, lekarzu, obywa­
telu, opiekunie, człowieku. Gay Ci Opatrz­
ność pozwoliła złożyć strudzone kości, nie- 
tylfco w kraju rodzimym, ale między g ro ­
bami rodziny, w g n ia z d z e  urodzenia, w 
mieście Dukli, gdy Twoim kolegom, p rzy ­
jaciołom i wdzięcznym nie dozwoliło nie­
bo zaprzęg Ci oczy na wieki, albo rzucić

frudką zięjąi ną tnupnę Twoją i popla- 
ać razem nad grobem Twoim, toż niech 

im wftlno teraz publieznie oddać po śmier­
ci cześć Twoim prochom przynależną, niech 
wolno będzie rodakom Twoim spleść wie­
niec c uczuć i czynów Twoich obywatel­
skich, i złożyć go na Twoim grobie na pa- 
miątke głośna! nieeh wolno będzie wszy­
stkim ’ dłużnikom Twoim, którym uratowa­
łeś życie, polepszył zdrowie, zmienił bole 
na wesela i poprawił los życia, którym b y ­
łeś ojcem itJ .  ogłosić swoje uczucia wdzię­
czności po Twoim zgonie, kiedyś nie żądał 
tego &a życia, i tym drobnym datkiem u- 
trwalić pamięć Twoją w sercu tych, którzy 
Cię mało znali, albo nic znali za życia i 
sprostować głos opinii, k tó ry  Cię może za­
poznał, albo dla ludzkich wad Twoich mo­
że Cię zanadto potopił.  2728 i —1

( A s .  M . W .)

Poszukuje się

A .  p t  e  l v  i

do kupienia lub wydzierżaw ienia,
0 7 0 0  t*z' er\awie kaucja odpowiednia może 

być gotówką złożona. 1 — 3
Adres. Do apteki pod Złotym Lwem  

we Lwowie.

m ió d  Św ie ż y
W plastrach, 

z u ł ów D z i e r ż o n a
po leca  w każdej ilości

F. W. KRÓLIKOWSKI
pod I- 804'/,. g7i,9 2 - 3  

asami

TLs •* ’% r «  »  UAL 1  Ud

TOWARZYSTWO ST0ŁARSKI1
we hwATwie, p ru j placu D m nm ka ii skini pod i, 131 m.

poleca swój wł.tsitomi z  n a j p e w n i e j a z s g o  m ; l 1 t v  i  
p o d ł u B  n a j n - o w s z y c l a .  i  n a j  g c i s t o w n i  e j  s i z y c b .  

H i H O ł i ó w  wykonaniom wvrobaiui obficie laopatrzony

i U Ł A O  H E B L I
STOLARSKICH i TAPICERSKICH,

również 2650 4—8

W E L K I  Z A P A S  L U S T E R  i M A T E R Y J ,
po cenach s ta ły c h  i n a ju m ia rk o w a ń s iy th

Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty, zarę­
czając za ich o ile, możności spieszno i dókbidrc wykonanie.

Guwernantka rutynowaną,
która udziela gruntownej nauki języba nie­
mieckiego, francuz,leiego i angielskiego, 
początków muzyki, rysunków i robót r ę ­
cznych. najprzyzwoitszych obyczajów, szu­
ka umieszczenia na wsi. Oferty.pod adre­
sem: L. R. 393 w hotelu Żorżn we 
Lwowie. 27g:> 1 3

piętrowy z ogrodem
pod 1. fisi*/, przy ulicy JSakramentek, na 
którym cięży znaczny dług kasy oszczędno­
ści, jest do sprzedania. Bliższa wiadomość 
U właścicielki tamże'. 2727 J 3

M. B. 'Śmagfowski ! ; " !£ ;
Anc. Prolesseur dans des collćges dc Paris 
et de Londres a l’houneur de prćvenir 
le Public (ju’il se trouve chez 1 ni tous les 
jours de 13 a 1 h. — 873/4 vis a yis de l'ćcole 
d’ćquifation (ujeżdżalnia). II fait, aux Elćecs 
avanećs des eours supćrieurs d’Anglais 
et <lo franęais d 'apris  ses notes prises au \  
uuiyersitos de Londres, de Paris et dE diin -  
bourg. II enseigue les prinoipes ‘le la L<>- 
gique essentiels ponr faire une iionne eom- 
pósition - rElocution — la leclinologie du 
commerce — les divers gnnres de corrospop- 
danee etc. 2703 2 —2

Wróciwszy z wakacji rozpoczynam na nowo

Kurs nauki fortepianu, 
harmonii, kontrapunktu, 
instrumentacji i śpiewu 

chóralnego,
wewlasnnm pomieszkaniu pod nr. 234 2. p. 
w rynku, jako też ]>o domach prywatnych.

2710 2  - 3 J . F. fjfjłnfewicz.

Dobra Olcho w iec . n iw ,  <Izort- 
'*> kowskiego , 

posiadające najlepszej gleby do 1.700 mor­
gów pola, ornego, pastwiska, wszelk o bu­
dynki mieszkalno i gospodarcze, oraz g o ­
rzelnię w najlepszym stanie, są wraz z 
młynami i propinacją do wydzierżawienia 
na cza.) od i. lipea 1867. Bliż-z.a wiado­
mość u W g o  P io t r a  l l r y s z k i e w i c z a  w e  
L w o w ie  pod I. 292 miasto. 2 :27 5 —0

Wyprzedaż
Sukień  męzkicli gotow ych , m ałe  
ryj w e łn ianych  i innych to w a r ó w ,
w skutek u ch w ały  e. k. lwowskiego  
Sądu krajowego z d. 2G. lipea 1866 
do I. 40.780, do masy układowej fir­
my „M. Gromadzióskiego Wdwy. i L e ­
wickiego" należących, nastąpi dnia  
5j. w rześn ia  h. r. w  sk lepie w d o ­
mu p. Feliksa P ią tk o w sk ie g o  pod 
1. H .  III. 2718 2- 3

Józef  Strzelbicki,
c. k. notarjusz, jak o  komisarz sądowy.

Żaluzje i story
« ■  ■* e  W  BB i  »  BB

B f i^ i to w e g o  w y n a la z k u
p o d s t a w k i  na s tó ł  i in ne  r o b o t y  t k a ­

no 7. d r z e w a

w łasnego wyrobu
p o  cenach s ta ły c h  fa b r y c z n y c h

J Story wraz z kompletnym przyrządem 1 
j po 1 .zł. 80 ct. do okien średniej wielkości- 

Żaluzje i story na biało lub zielono, 
| po cenie 40 ct. za stopę kwadratową 
; również z komplefnem przyrządzeniem i 
[przybiciem polecają 9613 4—7

H ercok i Arnold
w e  L w o w ie  ulioa Halicka 1. 240.

RUPTURY mogą być wyleczone 
przez ciągle użycie 
bandaża ciektro-medy- 

cznego, wynalazku doktora .Marie, mającego 
przywilej na  lat 15.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
i1 Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece l*io- 
ł ra  M ik o la s t l in .  2242 11—2

Rurki przeciw  a stm ie  aptekarza

Levasseur
loezą rychło i niezawodnie najuporc,zywszc 
a s tm y .— Dostać można w Paryżu u w yna­
lazcy przy ulicy de la Monuaie 79, we Lwo­
wie jedynie w aptece P io t r a  M ik o la sc h n .  
w  S a m b o rz e  p. M A H liS f  II.

f e n a  :( ? ir , w  „ 2-'29 23 - i

Z u p e ł n a  w y p r a e d a i

TOWARÓW KORZENNYCH,
KAWY,  C U K R U , HERBATY,
ró ż n y c h  ro / .o lisów . ru m u ,  p o r lo rn ,  w in  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  i tp .  po cenach zna­
cznie zniżonych, odbywa się codziennie 

w handlu 2705 3 -3

N. A. BOZIEWTCZA
przy placu Marjae.kim pod I. 342

Przeniósłszy mój od dawna na Wyższej 
Ormiańskiej ulicy istniejący

Z A K Ł A D
WYCHOWAWCZO - NAUKOWY

d la  pan ien
pod 1. 991 m. przy ulicy Halickiej naprze­

ciw handlu p. J i irgensa , 
r o z p o c z y n a m  n o w y  k u rs  na u k  z p o c z ą t ­
k iem  ro k u  s z k o ln e g o  ft j. 1. września br.)

Emma Schlirrer.-683 3

Dnia 7. września
będą 12. do 15. 

koni roboczych, gg;Ł,
robót przy budowie Lwowsko-czerniowie- 
ftkiej kolei ożywano, — z wolnej ręki na 
targowicy końskiej sprzedawane. W id z i e ć  
t a k o w e  m o żn a  w  d w o r c u  b u d o w y  
p r z y  r o g a tc e  G ró d e c k ie j .  2 7 02 2—2

Środki prezerwatywne
przeciw

C M O L E H S K E
I P igu łk i  do zażywania, pudełko po 

50 ent. w. a.
i .  P r o s  zek  desinfekcyjny, służący do 

zniszczenia szkodliwych wyziewów pocho­
dzących z kanałów, pakiecik 5 ent.. w. a.

3. Ikssencja  do kadzenia, jako śr dek 
niszczący j>owietrzc niezdrowe (miazmy) w 
pumieszkaniach, flakonik po 20 i 40 ent.

G łó w n y  sk ła d  w  a p te c e  Z Y G M U N ­
TA H I  K Il l iA ,  pod  s r e b r n y m  o r ł e m  w c  
l .w o w ie .

Przy posyłkach pocztowych za opako­
wanie 20 ent. 265.8 4—8
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Nakładem KAROLA W ILDA  we Lwowie
opuści! prasę i rozesłany został wszystkim szanownym prenumerantom •

DZIEJÓW  POLSKI
p o d  In y  o sta tn ich  b a dań  sp isa n y c h  p r z e z

J ó z e f a .  S z - u j s k i e g o
zeszy t  8m y (o sta tn i)

2 40 3—3 czyli
I ’o i n 11 IV. <11 ui ” ;i j»oIOAVa

znwiornjąca

Dzieje z lat 1748 -  1795
tudzież

Dodatek: D Z I E J E  P O R O Z B I O R O W E  r. 1 7 9 6  -  1 8 6 4 .

Z powodu, że e.iła treść tomu IV. nie dala się pomieścić, jak  pier­
wotnie obliczeniem było, na 40 ale zapełniła p r z e s z ł o  4Ś a r k u s z y  (770 str.) 
ścisłego {druku, -przeto nakładca widzi się zniewolonym zażądać o l szanownych 
przcdpłucicieli j e s z c z e  m a ł e j  d o p ł a t y ,  a t u:

/.a wydanie na papierze p i ę k n y m  1 zlr. w. a.
,. ,, - p o ś l e d n i e j s z y m  75 ent. w. a.

(lały Tom IV. kosztuje teraz:
W wydaniu na papierze pośledniejszym . . . .
„ ’ „ .  lepszym z dodatkiem M ap y  Bzc-

c / .y p o sp o li le j  P o ls k ie j  J^ana  T o p o  i n i e k i e g o  .
Gale zaś dzieło w A Toinach (128 arkuszach) kosztuje:
W wydauiu puśledniejszein (w okładkach broszowane) .
Oprawne w płótno a n g i e l s k i e .................................................
W wyd. pięknem z dod. mapy Topolnickiego broszowane 
Oprawne w płótno a D g i e l s k i e ................................................

5 zlr. 75 ent.
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BALSAM V ETO RIM EtiO

używany w o b ja w a c h  c h o le r y c z n y c h  okazał się skuteczniejszym, niż wiele innych **’ 
lecanych środków uniwersalnych.

Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racjonalną
4Viadomo ^powszechnie, że tak zwana c h o le r a  m nrb iis ,  jes t  rozkładam krwi  'f 

organizmie iterzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprowadziły na domy8*1 
że, ostatecznym powodem jej pojawienia się, jes t brak elektryczności w powietrzu.

Wiadomą jes t  Jakże powszechnie wł inność żywiej’, j-ik,o tak zwanego izolatora-
Owoż B a lsa m  Y c to r in ie g o ,  którego części składowe są żywicami rozpuszczono 

alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie "do oparcia się szkodliwemu nań wpływo*1 
powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie materji elektryczn6!,' 
której ważna rola w funkcjach życia tak roślinnego, jako też i zwierzęcego jes t dotą“ 
jeszcze zagadką.

Lecz nietylko zewnętrzne, również wewnętrzne użycie B a lsam u  Vetorillfe■',, 
okazało się niemniej .akutceznem.

W  k u r c z a c h  ż o ł ą d k a  n a jg w a ł t o w n i e j s z y c h  i w s z e lk i c h  g w a ł to w n y c h  vv.V" 
m io ta c h  i l-o /.woliileniach. 10 |u h  15 k ro p l i  z a ż y ły c h  na  c u k r z e  u śm ie rz a ły  * 
k ilku  Miinulacb h o le  i p o w s t r z y m y w a ł y  w y m io t y  ■ ro z w o ln ie n ie .

l)u odświeżenia powietrza w pokojach, a może i do usunięcia szkodliwości jć£.® 
stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgoła z lepszym skutkiem woni baj 
samu spuszczonego kroplami na łopatkę gorącą. 2664 3

F A B R Y K A  P E K F U M  P . L E G R A N D ^
chemika i uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkiego 1 

włoskiego na ulicy st. Honoró w Paryżu.

vi

Essence Oriza Lys
„ Violette l-egrand
,  Magnolia Eleuri
„ Bois Senteur
n Hćliotrope du Japon 
„ Aubćpine des haies
„ Serringa bardzo

przyjemnej woni

Perfumy Lilas de Mai 
„ Muguet de bois 

Bouquet Garoline
„ de 1’Imperatrice
„ de 1’Erapereur
m des Eleurs de France 

Ess Bouąuet

Bouąuet de Fontainebleau 
„ de Victoria

Parfum dela Cour 
Bouąuet Eoin fraichemenfe 

coupć 
„ des Duehesses
„ de Russie.

W yn alazca  następujących toa letow ych  w y t w o r ó w :
CREME-ORIZA

dc bilion dc Lcnclos
nadaje twarzy delika­
tności i białości, spę­
dza piegi,  a nawet 

zmarszczki.

SAVON-ORIZA ORIZA POWDERS
Udelikatnia i zmiękcza 
skórę w sposó!) g o ­
dny uwagi, zabezpie­
cza od padania się 
skóry i od opalenizny.

Proszek z kwiatu ry ­
żów. z prowincji K a­
roliny zaprawiony pe r­
fumami, zwanemi Bou­
ąuet de Plmperatriee.

L0T10N  ORIZA- 

LACTE
Do umywania. ? t73 \  
wraca świeżość i m*° 

dość tv?arzy.

Pomada toniczna Baume de Tanin,
pomaga porostowi włosów, i stanowi środek niezawodny przeciw wypadaniu onycb Po­

rostowi w jak  najknitszym czasie. 2442 9-^’ -
Wszystkie powyższe wytwory toaletowe można sprowadzać z Paryża za pośredui- 

etwem apteki Piotra M ikola»eii»  we Lwowie i Brunona M lrz y ń s k i e g o  w Krakowie > "  
■Samborze p. Maresch.

Główny skład spady«yjny: w a p t e c e B o c i a n e m  w W i e d n i u .
e w r ó a i e  u a n i g ' , ! K iiU t prnltiko przetemnte wi/rahtnnyeh proit^oto ScUJIij/sinA, I b t id y  papierek Jedn.y <lp%ę *a>el«ri« ifty , dlJ r‘,x 

różnienia od podobni/cA innych wyrobów opatrzony l a t  moją m n r » ą  o c h r o i n g . “

C ena Jednego  o ryg. pudelka 1 «Ir. * •  kr. wraz z opisem w różnych językach.
Te proszki * powoda swej wypróbowanej skuteczn Koi, zajmują pomiędzy rozanitemi środkami domowemi pierwsze miojsoo,

[o nadosłaue poświadczenia i dzięk .‘zynienia Szcze;ilnie z pomyślaym resd ’t.istwierdzają ze wszystkich krajów paóstwa uustrjackiego 
dają sie ona zaatósowaó w loczeniu zamulenia i zatkania oiala, niestrawności i tgadzs, dalej :*« ‘ - - -  ..   . . . .  w kurczach, ci irpieniaeh
holu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekojach, hyBterji, hypocbondtji, skłonności do wc mitów i t. p.

eo
tato01 

nerek, nerwl>»,•'fl,

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYM UJĄ: 215S 8 6 -1 0 4
w e  L W O ’ 7IU aptek. P io tr  M lkolaneh, A. B erliner, Z ygm unt H aker, K leina  W w a 1 G ebhardt.

W B iałej Keicr apt, j J .  Berger. n Brcekanaek Józ. Zminkowski 
» n B. Fadenhecbt.
, Boahof Niedzielski.
, B rod ach  Pr. Deekert. 
i  „ F Gomuliiiski. 
r, B uczscbu J. Czerkawski.
„ C ihodoiow le Z. J .  Krynicki. 
» C ftc rn low caeh  J- Różański,
» ,  Igo. Sohnirch.
„ D o b ro m l lu  A Grotowski.
„ D ro b o b y e z y  L. Klec«kov.>ski „ G linianach N. Heim.
„ Gródku A Tomaszewski.

H u s ia ty n le  F. Michaiewfez. 
J a g ie ln ley  J .  Fisohbaeh. 
Jaroalaw iu  J. Rohm. 
KmIUsu Jabłkowtki, Radliński 

i Skupiońaki.
K aiu . s u  F. Hiidobrand. 
K ołom yi W. Kupferman. 
K ra k o w ie  dr. Sawiczewski ap.

M. Jawornicki. 
K rynioy H. Nitribit. 
L łm o n o w łe  A. Mńller. 
M a n a z te rsy s k a e h  J. Lipschitz 
M ośaU b ach  G. Sohalbot.

itaaieay A. Meraych,
Iłowym H ąna Kosterkiewicz 

wd.)wa. 
Nowym Targu O. Lauor. 
Oświ^eiinle W. Polaozak. 
Podgórzu S. Schleuager. 
Przemyśla Gaidetschks i syn.

„ E. Maabalski. 
i Przemyślannch St. Mielecki. 

Radoweaeh W. Reioh. 
H zo az o w le  J. Sahtifrjr i sp 
Samborze Kriegscison. 
S a n o k u  J. Jaklitseha w '■ iwa. 
S u c z a w ie  E. Botczat

,  S tarem  M ieście  A. Grotowsk 
,  S ta n is ła w o w ie  Steeber y  s  

benetz. 
a S zaser cu  J. Pełka.
„ T a r n o p o l u  A. Morawetz.
„ T a r n o w ie  J .  Jabn,
„ T oruniu  A. Giełdzidskb 
. T uree Mioh. Piątek.
,  T y śm leu łcy  Karol Nęcki- 
.  W ad ow icach  F. Foltin.
,  Z a leszcsy k a ch  J . Kodrębski 
,  Z lo c so w le  Wolf Korkes 
» Ż ó łk w i K Krzyźaio,’ s t i .

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy i  wątroby miętnsowej,
najczystszy i uaj«kutecznicj8*y gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O lej tran ow y n w ątroby in lętu sow ej używa się saa j ld pu ym  skutkiem w •Itboteiaih piersiowych i ptaow yek, t# te  k r­
atach i w tiabotol Leczy uajzattarz^Uze cierpienia poJagryane i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i usjskutocznicj-jzy zt) wszystkich innych olejów rybich, nie zawi >ra żadnych jakichkolwiek ohemicznycb d*1 
mieszków i e n ą jd u je  i lą  w e  flaszkach w  tym  sam ym  sk u tetauym  stan ie, ja k  go  natura w y d a la .

■ ■■«■ m Każda flaszka dlz różuicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 
Cenp całej butelki 1 złr. 80 ent. — pół butelki 1 t łr .  w. a. wraz z instrukcją używania.

A. Moll, aptekarz i fabrykantwyrobów chemicznych Wiedom w Nr. 562

W ydaw cy : Jan  D obrzański i W itałeś W. Smocliowski. Główny współpracownik: Jan  Dobrzański. Odpowiedzialny re d a k to r :  Antoni Orzechowski, Druk Kornela P iller8,


